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Nowy gabmat węgierski.
Dopiero dzisiaj ma być urzędowo ojtoaio- 

Bym tkiad nowego, prawidło wago gabinetu wę
gierskiego, wiadomo ja i jednak, ż* mianowani 
zostali: W e k e r l e  miniztrem-prozydentem (po 
raa trzeci) i miniaiiem skarba, A n d r a s s y  mi- 
bistrea spraw wswnytrzaych (obecnie tska naj- 
kłopodiwsaa), K o  s z a t  a i n i s u r e tn  bandla, 
▲ p p o n t  i wyznań i oświaty , P o l o n y i  
sprawiedliwości, D a r a n y i rolnictwa, Aladar 
Z i c b y ministrem do boku królewskiego (przesiada* 
jącjjtf we Wiedniu). Mianowani© ministra dla 
spraw kroackich zależy od porozumienia się We
kerlego z klubem posłów kroackick w sejmie wę
gierskim; teka ministerstwa obrony krajowej bę- 
dai* padobno tymczasowo poruczona Andrassemu, 
S&nim który z wojskowych stals tę posadę o- 
trzyma.

Nowi ministrowie już wczoraj prsed połu
dni sm złożyli przysięgę w ręce cesarza we Wie
dniu, ponieważ sędziwemu monarsze trudno wy
bierać się w podróż do Budapeszta i złożyli ją 
ws frakach, bo gali węgierskiej za sobą nia mieli. 
Na życzenie casarza odbyło się zaprzysiężenie 
Wekerlego w obecności bar. Buriana, jako przed- 
htawicia ministarstwz wspólnego.

Jak cała sprawa rozwikłania węzła węgier
skiego poszła krokiem gorączkowym, tak tai byty 
ebwile, ża jaż u celu wszystko się rozpryśnie. Do 
Wiednia bowiem przybyła deputacya znacznego 
zastępu stronnictwa niezawisłości pod wodzą p. 
Hollo z ognistym protestem przeciw mianowania 
ministram-prezydentem Wekerlego, stojącego na 
podstawia ugody z r. 186T. Zdawało się, źe Hol
lo prńgnie dla aiebia teki sprawiedliwości, więc 
Poleayi oświadczył, że chętnie ustąpi Hollowi. 
Temu się oparł staaowczo Kouut, dodając, ża 
wejdzie do gabinetu tylko pod warunkiem, że 
Polom y i ministrem będzie; zresztą prawo miano
wania ministrów przysłużą wyłącznie koronie, 
więc w tem kola niema" miejsca do obrad nad 
tern, kto aaa aostuć aoinistrem-presydentem.

Zmyty porządnie Hollo wyniósł się ze ewoim 
"zastępem natychmiast z Wiednia.

Nie mniej kłopotu było ze stronnictwem 
lndowem (katolickiem), wrogiem Wekerlemu ja 
ko twórcy ustaw antykatolickich. Ale i ta Koszut 
o^wiedeby?, ii nia myśli zmieniać swego, po
społu z Andrassym złożonego oświadczenia, iż 
koalicja życzy sobie Wekerlego jako premiera 
gabinetu koalicyjnego, stronnictwo ludowe musi 
zaniechać swego oporu. Hr. Aladar Zichy prezes 
i RakoTszky wiceprezes tego stronnictwa znieśli 
się przea telsfon zs swymi zwolennikami w Bu
dapeszcie i Zichy oświadczył wreszcie, że gotów 
przyjąć tekę w gabinecie. Był nadto uparty kom* 
petent de teki minist: intwa bandla, hr. Teodor 
latthyany, swoją drogą zjadliwy przeciwnik dy- 
Btstyi, ale usłyszawszy, że takę tę sam Koszut 
obejmaje, ulotnił się z Wiednia.

Tak więc energia i sianowcsośó Koszula 
ocaliły jedność w obozie koałicyi. Ale zagrażało 
niebezpieczeństwo daleko gorsze — od prze- 
wódzców koalicyi. Pod pozorem, że nie chcą na
leżeć do gabinetu chwilowego, przejściowego, 
oświadczali Koszut, Andrassy i Apponyi, że obe
cnie żadnej teki nie przyjmą, że się nie chcą 
zażyć. Tu jednak mężem stanu okazał się We
kerle. Znając ludzi, wiedział, że ci mężowie, 
stworzywszy gabinet, zechcieliby nim dyrygować, 
podstawiać mu nogi i t. p , jak to już nieraz 
czynili, zwłaszcza Andrassy i Apponyi, i Wekerle 
kategorycznie oświadczył, że nie podejmie *if 
stworzenia nowego gabinetu, jeżeli do niego 
Andrassy nie wstąpi. Andrassy wreszcie musiał 
przystać na to, a ostatecznie także Koszut i 
Apponyi przyjęli teki.

Nie próżnował także Fejertary. Gdy aię to- 
ezyły we Wiedniu układy koalicyi z koroną, bo 
d 6 b a . zaprzysiężony został dr. Geguaz jako 
minister sprawiedliwości, chociaż nazajutrz cały 
gabinet Fejerwrego miał się podać do dymisji. 
Jakoż Gegusz nie objął urzędowania i tylko je
dną dobę aosił tytuł ministra, ale koalicja miała
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upomnienie, że Fejerrary gotów dopomódz do 
rozwikiauia, ale bezwarunkowo kapitulować 
przed koalicyą nie myśli. -

Wreszcie co do nowego gabinetu jadna o- 
koliczność ciekawa — radość w Izraelu n:'’.mier
na ! Minister sprawiedliwości Polonyi (PolU^aek 
z rodu) jest żydem. Więc też „fil. Fr. Preaae* 
zapewnia, że utworzenie gabinetu W .kerlago 
przyjęto w Budapeszcie i całym kraju z nia- 
zmiernym zapałam, z unioaiobiem. „Puster Lloyd*, 
który także jaśt jednym z nrcyorganów aydowi- 
zmu i wie doskonale, co się we Węgrzech dzieje, 
mówi tylko o radości powszechnej. Na wczoraj 
wieczór przygotowyw*oo illuminacyę w Buda
peszcie.

Radość zapanowała zwłaszcza pomiędzy 
przewódzcami koalicyi we Wiedniu. W sobotę 
póśno wieczorem odbył się w hotelu „Briztol* 
przy odświętnie przystrojonym stole bankiet, do 
którego zasiedli członkowie nowego gabinetu i 
bliżsi ich przyjaciele. Przybył Ud Fejerrary, któ
rego z całą serdecznością powitano i pomiędzy 
Koszutom a Wekerlem usadowiono. Uczta nie 
trwała długo, gdyż Wekerle i Fejerrary musiali 
się coprędzej udać do ministerstwa dla spraw 
węgierskich, aby załatwić jeszcze mnóstwo aktów 
pisemnych.

P r« g ra m  u#w *g* g a b in e tu .
Z programem swoim wystąpi gabinet We- j 

kerlego dopiero po nowych wyborach, które mię
dzy 29 Dta a 8 maja się odbędą; sejm nowy 
zbierae się dnia 18 maja. Panktacye. pod kiom- 
mi nowy gabinet przyszedł do skutku, iV*ą wedle 
doniesienia półurzędowego następujące :

1) Wyłączenia spraw armii (zajmie aię 
nią dopiero sejm, który na podztąwin przyszłej 
nowej ordynacji będzie wybrany).
>k 2) Uchwalenie budżetu i normalnego kon
tyngentu rekrutów za r. l80ł> i 190c.

t)  Uchwalenie zawótowanych przez delega- 
cyt wspólne kredytów wojskowych.

4) Absolutoryum dla gabinetów Tiszy i Fe- 
jerrarego. / r  ,

5) Zatwierd lenie traktatów handlowych.
6) Ńieprześladowanie nowych urzędników 

i odszkod: wanie icb w razie odprawienia.
7) Wybór delegacyi i deputacyi kwotowej.
8) Gdy się nowy gabinet z tecoi wszyeikie- 

tui zadaniami upora, zaczem t©4 w aupełnośii 
przywróoony zostanie porządek konstytucyjny 
i parlamentarny, ma gabinet przeprowadzić za
sadniczą reformę parlamentu przez ułożenia or
dynacji wyborczej, która co do rozległości i po
wszechności nie może pozostać w tyle po za 
tym projektem, który — juścić tylko za pomocą 
prasy -  jako operat do reformy wyborczej 
ustępującego obecnie gabinetu dostał się do wia
domości publicznej.

0  rewolucyi socyaiistycznej 
wyznania Gumpiowicza,

Poważna prasa polska, pisząc o ruchu re
wolucyjnym, szerzącym się w eesaratwie roeyjskiem
1 próbach jego w Królestwie, zawsze wyrażała 
przekonanie, że stanowi on wodę aa młyn reakcyi: 
zamiast przyczynić się do wywalczeniu swobód 
politycznych, odsuwa ich wprowadzenie w życie 
na okres mniej lub więcej długi. Podobnie zapa
truje się na doniosłość tak zw. .rewolucyi so
cjalistycznej* znany socyolog prof. Gumplowicz, 
w artykule ogłoszonym w monachijskiej „Allge- 
meine Zcitung'.

Autor zaznacza na wstępie, że wiek XX jest 
świadkiem rewolucyi, jaka ni© zdarzyła się do
tąd w dziejach świata i jaka zdarzyć się nie 
mogła, ponieważ nie było w dawniejszych wie
kach wielkiego przemysłu, ruchu kolejowego, 
telegrafów i telefonów, czyli urządzeń, na których 
podstawie rozgrywa się obecna rewolucja. Wiek 
więc XX może sobie powinszować, że ujrzał coś 
zupełnie nowego. Zachodnia zaś Europa powin
szować sobie może, ie  eksperyment ten, wyko
nany na wschodzie, posłuży jej prawdopodobnie 
za zbawienną naukę i odstraszy ją od naślado

wania. Przechodząc następnie do oświetlenia 
tego eksperymentu, autor pisze:

„Organizacja świata robotniczego jest wy
nalazkiem Zachodu. Odmówić jej nie można 
prawa bytu. Ale już Arystoteles wiedział, ie 
każde urządzenie, która jest uprawnione do pe
wnego stopnia, „wyrmizió* się może, skore prze
kroczy ten stopień Monarchia wyradza się 
podłag Arystotelesa w tyranię, arystokracja 
w plhlokracyę, demokracja w panowanie «io- 
iłochu Szkoda, że Arystoteles nie znał organi
zacji robetniceej i tem samem powiedzieć nam 
nie mógł, w co się ona wyrodzić może. My 
jednać, oparci na doświadczeniu wieku XX, 
wiemy że wyradza się ona w „rewolucję so 
cjalistyczną*.

„Demokracja socyalua lluropy Zachodniej 
malowała ją już niejednokrotnie na ścianie, jako 
■trazzaka. Była jednak tak rozważną, że ograni
czyła się do malowania jej na ścianie. Wydo
bycie zaś gorących • kasztanów eksperymentu 
z ognia pozostawiła ostrożnie swym braciom 
w internacjonalizmie we wschodniej Europie, 
cpeeyalnie w Kosyi i w Królestwie Poiskietu. 
Właściwie powiedzieć można, źe socyalnz demo
kracja zachodnio - europejska wykonała swój 
eksperyment id  corpore riii Rosji i Polski. Eks
peryment ten zrobił sromotne fiasko, to iui dzi
siaj nie ulega najmniejszej wąipliwośoi. Tak 
samo już dzisiaj rzeczą jest zupełnie jasną, dla
czego musiała nie udać się ta pierwsza i podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa ostatnia rewo
lucja socjalistyczna.

„Rewolucja ta opiera się bowiem na tem, 
że zarząd stronnictwa nakazuje w szystkim  rę- 
koiy pracującym w ,danem państw ie pod grozą 
śmierci zaprzestawać pr*cr. Kogo jednak niszczy 
tego rodzaju bezrobocia? Czy może państwo abso- 
iutystyczne, przeciwko któremu zwraca się po
zornie strajk powszechny? Bynajmniej. Ono może 
o»ekać w spokoju. Najpierw niszczy taka rewo
lucja warstwy posiadające i tem samem pozba
wia pośrednio robotników wszelkiej możności za
robku. Robotnicy zaś. chcąc żyć, nie pracując, 
zmuszeni są rabować mordować i plądrować. Za 
pawne; że jest to także metoda zdobywania sobie 
środków AC Łjoia, ale metoda niezbyt bezpieczna 
i na daiszą metę niemożliwa. Najpierw bowiem 
warstwy posiadające łteonić będą swego życia i 
mienia a następnie absolutyzm liczyć moat na 
poparcie warstw posiadających, gdy w końcu 
zdecyduje się na represję i na morderstwa od
powiada karą śmierci. Ta walka trwać może 
dość długo, zwłaszcza, jeżeli absolutyzm przez 
czai jakiś przygląda się w spokoju znęcaniu się 
radykalnych żywiołów nad umiarkowanymi 
W końca jednak „zorganizowani robotnicy* zł 
sjpują swq „taktyką rewolucyjną*,plądrowaniem, 
burzeniem i mordowaniem, źródła własnego swe
go bytu, nie będąc w ztanie wytworzyć pozylyw- 
aycn warników życia.

„Że podczas tej walzi poniesie także śmierć 
mniej lub więcej znaczna liczba żandarmów, po
licjantów, a nawet wyższych urzędników pań
stwowych, zabitych z zasadzki przez „rewolu
cjonistów1*, to może być dla absolutyzmu dość 
obojętnem.

„Jedna jedyna bitwa w Mandżuryi przynio
sła ma dziesięć lub sto razy więcej strat w lu 
dziach, niż caia ta rewolucja socjalistyczna. Nie 
wstrząsną nim setki ani nawet tysiące zabójstw 
socjalistycznych. Ma on przecież nadmiar ludzi, 
liczy ieh na miłioay, nie na tysiące. Tego ro
dzaju skrytobójstwa są dla absolutyzmu jedynie 
ukąszeniami komara i organizmowi jsgo wyrządzić 
nie mogą poważniejszej szkody Natomiast każde 
takie morderstwo przysparza przywódcom „re
wolucji socyalistjeznej*J licznych przeciwników i 
wrogów w szeregach ludu, do którego Dależą 
biedna ofiary zaciekłości „rewolucyjnej*.

„Im dłużej trwa ta anarchia, tem większe 
są widoki absolutyzmu. Ostateczny jego tryumf i 
zwycięztwo uie ulegają przecież najmniejszej 
wątpliwości. Czego nie domyślał się do Diedawna 
jeszcze, to odkrył teraz i poznał z radością: „re
wolucyjna" demokracja socyahsa jest jego naj

dzielniejszym sprzymierzeńcem.
„Zamienia mu ona w doskonały sposób bun

towniczy „naród* w społeczeństwo, miłujące spo 
kój i porządek; hoduje formalnie uczucia wier- 
nopoddańcze wśród ludu. Skuro febsolutyzm do
szedł raz do cuinego tego poznania, to nie spie
szy się on wcale z przywróceniem porządku. Im 
dłużej, tem gruntowniej wykonywa tę pracę „re
wolucja socjalistyczna*.

„Świadomość, że pasowani* motiochu to
ruje drogę tyranii, nie obca była greckim i 
rzymskim mężom stanu i o tyle twierdzić można, 
że wszystko to już bjio. Ale tak gruntownie, 
jaz inscenizowana przez „zorganizowanych ro 
botników rewolucja socjalistyczna-, nie umiała 
żadna ochlokracya starożytności torować dróg 
absolutyzmowi. W t*m spoczywa postęp XX 
wieku*.

Taki sąd wydaje o rewolucyi socjalistycznej 
prof. Gumplowicz, którego chyba o niachęć do 
ruchu socjalnego podejrzewać trudno.

Z wywodów jego zasługuje na szcMgólną 
uwagę twierdzenie, wyrażone swojego czasu i 
przez prasę polską, że „rewolucja socjalistyczna* 
w Rosyi i Królestwie Polskiem jest w znacznej 
mierze dziełem socjalistów zagranicznych, którzy 
wprowadzenie w życie swych teoryj rewolucyj
nych powierzyli rosyjskim, względnie polskim 
„towarzyszom*, popierając icb moralnie, a po 
części i materyalnie. Stanowi to nowy dowód 
bezmyślności całego ruchu, którego kierownicy 
na usługach obcych wdali się w grę tak ryzy
kowną i niebezpieczną. Socjaliści niemiecoy, roz
porządzający zupełnie innemi siłami intelektual- 
nemi i materyalnemi, jak rosyjscy i polscy ich 
towarzysze, ograniczyli się w swej agitacji prze
ciwko pruskiemu prawu wyborczemu do aka
demickich protestów na zebraniach ludowych. 
Natomiast, licząc na bezmyślność rosyjskich i 
polskich zwolenników przewrotu, zachęcali ich 
usilnie do czynnej rewolucyi. Niestety, zachęta 
w las nie poszła, a skutki odczuwa dziś nieszczę
śliwe Królestwo polskie.

Koresponfcncye.
ParyA ♦ kwietnia.

Monarchiści francuscy. — Roj aiiścl-iai perjaliści. — 
Monarchiści wobec rusdziaiu Ksś.ioła od państw*. — 

Dwaj Napoleoni. — Veto ks. Wiktora.
l rimo, iż republika francuska dobiega czwar

tego dziesiątka, monarchiści francuscy nie dają 
za wygranę. Są doskonale zorganizowani, posia
dają liczne stowarzyszenia, a przedewszystkiem 
kandydatów do tronu: rojaliści uważają za nie- 
koronowanego króla Fran-yi ks. Filipa-Iudwika 
(ur. 1869), ożenionego z arcyksięzniczką austryacką, 
Maryą-Dorotą. Jest on głową „Maison de France*, 
dynastyi burbońsko orleańskiej. Brat jego, ks. 
Ferdynand (due de Montpensier) jesi obecnie 
oficerem marynarki hiszpańskiej i ma lat 12. 
Starsza siostra jest królową portugalską (Marya- 
Amalia) a młodsza, Helena wyszła za ks. Aosta. 
Trzecia siostra pretendenta, Izabella jest mał
żonką Jana ks. Orleańskiego.

ścisłe związki pokrewieństwa ks. Filipa- 
Ludwika z pierwszemi dynastyami katoiickiemi, 
oraz tocząca się obecnie we Francji walka kul- 

| turna podnoszą szanse rojalistów, a ich zastępy 
mnożą się z dniem każdym Sporo republika
nów umiarkowanych, niezadowolonych z zerwa- 
zna knnWdatu z Rzymem, zaciąga się pod błę
kitny proporzec orleański, ozdobiony trzema zło- 
temi liliami w srebrnym okręgu.

Nie spoczywa też i obóz bonapartystów. 
Ich zwierzchnikiem, a zarazem pretendentem do 
korony cesarskiej iest ks. Napoleon-Wiktor (ur. 
1862), głowa „de !a Maisoo Impóriale de France*. 
Oboz ten jest słob.siry od poprzedmego, bo roz
dwojony: jedni oświadczają się za głową rodu, 
a drudzy za jego młodszym bratem, ks. Ludwikiem- 
Napoleonem (ur. 18fi4). Jasi on, jak wiadomo, 
generałem armii rosyjskisj, kawalerem orderu 
św. Andrzeja i Annuncyaty. Po wojnie japońskiej 
wziął całoroczny urlcp, a ponieważ Mikołaj II

._j.aeeni
I Wolisails nr. fi, Sohallek Wollzeilell, J. Dannsa- 
berg II PrateratriBee S3, Adolf Chulzwiki VIL 
Stiftgaase nr. 4 ; E. Braun I. Rotentum- 
strass* 9 ; W  B a d a  pas zo le : Julluei Leopold VTL 
Ełieebethring 41; W e FrankfUrofia n. M : Hea- 
•enetein A Vogier i G. Deube & Comp.; W  P a 
ry ż a  : C. Adama Ciborowikiego następoa: &*- 
(akowski 14, Ciłś de Trśriee Parir.

OBRA OOŁOSZS&R: O g ło iw a l*  v « y -  
o za jae  na jednosipaltowr w iem  drobnym drukiea 
lab jego miejsc* 30 haL xfi i  e s łan c  ea wiersz lqj» 
jego miejsce 60 hal, CKoay pabU ozno io i »  
wiers* lab jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o rea- 
?9 adonoyą  6' hal. od wyrazu.

m e r kosztuje 8 ta., ua prowhicyi Ib bal
(Niunera dawniejsi! kositcją po 10 ot.!

nie szczędzi mu względów, książę, mimo ustawy 
banicyjoej, spędza czas wypoczynku nietylko we 
Włoszech, ale i we Francyi, w Paryżu. Car, ro
zumie się, byłby bardzo zadowolony, gdyby jego 
generał kawaleryi Kaukaskiej ozdobił swe skroni* 
koroną cesarzy francuskich.

Przy obecnym stanie rzeczy nie Ludwik, 
ale Wiktor ma korzystniejsze warunki do objęcia 
korony Bonapartego. Ks. Wiktor popełnił w swem 
życiu sporo błędów, kóre mu bynajmniej nie 
sjednały sympatyi w obosie imperyalistów 
francuskich. Nagannem było i jest j*go życie 
prywatne. Choć żyje w stanie bezżennym, jest 
ojcem licznej rodziny, z Którą mieszka w pała
cyku, pray avenue Louise 241, w Brukseli. Mat- 
ką jego potomków jest była... tancerka. Chciał 
wziąć z nią ślub kościelny i dopiero za inter
wencją cesarzowej Eugenii i króla Don Carlosa 
wstrzymał si* od kroku, który by mu raz na 
zawsze zamknął drogę do korony cesarskiej.

Bonapartyści starali się usilnie o to, aby 
ich kandydat poślubił najmłodszą (c* prawda 
już 38 lotnią) córkę krć'-' Leopolda belgijskiego, 
siostrę hr. Lonjay. Związkowi był atanowczo 
przeciwny ojciec k3. Klementyny i sprawa po
szła w zapomnienie.

Z pobytu ks. Ludwika-Napoleona we Fran
cji skorzystali rozważmejsi bonapartyści i nakło
nili go do pretendowania do korony cesarskiej. 
Atoli z Brukseli nadeszło „Teto*. Ks. Wiktor 
ogłosił w swych dziennikach, że gotów jest do
prowadzić do zupełnego porządku swe stosunki 
prywatne i poślubić po wszelkiej formie księż
niczkę krwi, ale swych „amb-cyj politycznych* 
bynajmniej się nie zrzeka.

W. KorycUowict.

Bank parcelacyjny.
Tegoroczne walne zgromadzenie Banku par- 

celacyjnego, które odbyło się we Lwowie w so
botę przy rzeczywiście licznym udziale członków, 
nie było dla Polaków —ni* nasza wina, żs pisząc 
o instytucji „polskiej*, musimy od niej odróżniać 
Folaków — tak... nieprzyjemnym, jak zeszłoro
czne. Żaden dyrektor banku nie rzucał nam w 
oczy wyrażenia: hakata polska, nikt też nie do
wodził, że sprzedawanie zieuii polski«j w ręce 
ruskie jest jednoznacznem z* sprzedawaniem tej 
ziemi w ręce polskie...

Tamtegoroczna publiczna dyskusja w prasi* 
polskiej i na rozliczny eh ̂ zebraniach polskich o 
Banku parcelacyjnym i nacisk na ni«go opinii 
odniósł skutek o tyle, ż* sprawozdanie z działal
ności Banku pałroelacyjnego za rok ubiegły ni* 
wykazuje już tak #ybitńej parcelacyi ziemi pol
skiej między Rusinów, jak dawniej. Parcelacja 
trzech majątków w Galicji wschodniej w roku 
sprawozdawczym (ogółem w całej Galicyi parce
lował ten Baok 9 majątków) nie ma już chara
kteru parceiacyi ruskiej. Co prawda, ze sprawo
zdania dyrekcji Banku, które w tyta roku j*st 
dziwnie krótkie i wstydliwe i ułożone tak, aby 
nie przedostało się do publicznej wiadomości mc 
z tego, co dzieje się za kulisami Banku, — do
wiedzieć się o tem nis można było i wymuszać 
potrzeba było w dyrekcji szczegółowe daty par
celacji tych trzech majątków. Z tego też powodu 
walne zgromadzenie uchwaliło, a wbrew gorącej 
opozycyi p Stapińskiego, polecenie Dyrekcji, aby 
w przyszłorocznych sprawozdaniach podawała do
kładne da*y i rzczegććy z prowadzonych przez 
Baok parcelacji, tak, aby zawsze można z nich 
otrzymać przegląd w jakim kierunku parcelacja 
jest prowadzoną.

W dyskusji nad sprawozdaniem dyrekcji 
zabierali głos pp. dr Adam, Domagalski i P a 
wlikowski. Wszystkich ich przemówienia były 
rzeczowe i spokojne. Dla dyrekcyi Banku ni* 
były jednak zbyt miłe, gdyż wykazywały w za
rządzie Bankiem wiel* braków, nawet błędów i 
domagali się poprawy a także więcej światła na 
działalność Banku. Podnoszono więc najpierw 
skargi wielu włościan-mazurów, którzy kupili par
cele w Świlczy, Konopnicy i Lukowej i dzięki 
zarządowi Banku zostali wydani na łup lichwy

W ładysława Caspar/.
F. Chopin.

Wiotka, piękna jak marzenie, w czarnej, 
litrowsj, głęboko wyciętej sakni, z pękiem róż 
bladych a gorta, oparta o ramię dansera, w takt 
zawrotnego walca fruwała po sali z namiętnością 
asłodej,Aąin*j wrażeń i nei*chy duszy.

Lekko przychylona płowa główka, oezy w 
pdł przymknięte, usta rozchylone, pierś dyszącn 
rozkoszą, mówiły same za siebie, ie ta młoda ko
bieta, porwana czarem muzyki, rozkołysana pieści- 
wą melodyą walca, oczarowana gerącą atmosferą 
balu, pozwala porywać się wrażeniu, pozwala 
zwej młodej ładnej główce rozmarzać »ię i w 
takt ro stęsknionej muzyki unosić w zaświaty 
rozkoszy. Płynęła lskko, swobodnie, z gracyą i 
wdziękiem, a czarne błyszczące filtry, okrywające

smukłą jej pustać niby pancerzem, chwytały w 
siebie światła kinkietów i za rarkeru każdym od
bijały setki brylantowych knigotliwych ogników.

A za nią biegł szept zachwytu... przepięknej 
Lecz ona chwytała uchem tylko ryim walca, 
chwytała czar muzyki i, nie sdając sobi© snrawy, 
kto ją unosi i dokąd, płynęła i płynęła po fali 
melodyi, duszę młodą i zmysły roztapiając w 
pragnieniu, aby w tem zaczarowanem, wirowem 
kol* harmonii, czaru i blask* trwać i trwać. 
Upajał ją  taniec, wpajał ją widok przepysznej gry 
kolorów, wpajał ten gwar chaos, ten szał, który 
wszystkich zdał się w koło pętać. Zdało jej się 
w tej chwili, że jest królewną z czarodziejskiej 
bajki, ż* to jej dwór i dworzanie, ż* to dla niej 
te światła i przepych i że za chwilę otworzą aię 
przed nią tajemnicze wrota i wpadną w tym 
wirze a falą muzyki w kryzztałowe komnaty o 
lustrzanych ścianach, na wesołe święto, na tryum
falny obchód młodości, uciechy i szczęścia. Przed 
oczyma migały jej tęczow* blaski, kulist* światła, 
różowe ramiona, wychylające *ię z kielichów 
kolorowych sukien, migały rozgorzał* oczy, pur
purowe u*ta a wszystko to wiło się, plątało, pły
nęło, jak wezbrany potok, bezprzytomnie naprzód 
w jakimś bacchanckim ssał* i zapamiętania, ule
wając się w jedno płomienna ognisko z fanfarą 
namiętnej muzyki.

Okrążyła salę dwukrotnie — czuła aię roz
kołysaną — czuła zawrót głowy, czuła prageie- 
aie topienia się dalej w tym szale uciechy, lecz 
danser jej, zwalniając tempo, wpatrzył się z po
dziwem w jej młodą, piękną, uczuciem rozkoszy 
rozjaśnioną twarz i przemówił.

— W takim tańcu z panią chętnie możnaby 
umrzeć

Niesłyszała, co mówił, obojętnem jej było, 
kto ją prowadzi, kto i co do niej mówi, chciała 
wirować i wirować bez k*ńca.

— Rok temu tak iamo, w tej samej sali 
walcowaliśmy razem, nieprawdaż?

Chwyciła tchu w piersi.
— Aeh prawda, tak samo, doktorze. I jak 

to dobrze, że znowu wszyscy zebraliśmy się tu
taj, na roczny obchód tej przepysznej zabawy. 
Zdaje mi się, że prócz kilku obcych twarzy 
wzzysoy s* ci sami, wszyscy starzy znajomi.

— O, nie wszyscy pani. Brak nam kilku 
najmilszych towarzyszy; są i«ki, a niektóre bo
lesne. Balicki i Henryk bawią na Rmerze, Łącki 
rzucony na koni*c Galicyi, pędzi żywot ślimaczy.

— Stach ożeniony zażywa rozkoszy mio
dowych miesięcy, a biedny Gerson ni* żyje.

— Na Bogal nie żyje?! co pan mówi? to 
być nie może. Widziałam go przecież niedawno 
przed dniami kilku.

— Niestety... nie żyje od wczoraj.
— Okropną rzecz mi pan opowiada. Taki 

młody, miły, pełen życia i umarł; co mu tak 
nagle się stało?

— Zastrzelił się ..
Słowo to straszne wpadło jak piorun, jak 

grot złowrogi w rozbawioną, rozkołysaną do 
szału duszę młodej kobiety.

Pobladła; różowe jej nagie ramiona jakby 
lodowym podmuchem owiane, stały się do mar
muru podobne. W kończynach rąk i nóg zimno 
poczuła, a w sercu... ukłucie jak od żądła 
pszczoły. Miała na moment wrażenie, że otwarła 
się przed nią jakaś ezeluść bezdenua, a ona tam 
leci w wirach, zakrętach, w chaosie okropnym.

Przymknęła oczy; usta z trudem chwytały 
powietrze; róże na piersi drżały listkami, a nóżki 
te małe, misterne, zwinne nóżki zaciążyły oło
wiem, a cała gibka, lekka zdała się walić cię
żarem ku ziemi. Nie mogła pojąć, co się z nią 
w tej chwili dzieje, tylko ja-aś trwożny. rozpacz
liwy lęk opanował ją całą jąlńćs zmory i po
tworne strachy wypełzły gdzieś z zakątków du
szy. Zabił się... dlaczego? przez kogo? Zdało j*j 
się naraz, że wszy*tkie dzwony świata zadzwo
niły płaczem i jękiem, że ta muzyka przed chwilą 
tak skoczna, wesoła, gra marsz żałobny, a ci 
ludzie strojni i piękni w korowodzie trupim idą,

płyną, śpiewając wielkim zgodnym chórem: „Be- 
ąuiascat !*

Co się z nią stało ?
W momencie, jak za zaklęciem jakiejś złej 

bogini czar, balu prysnął, szal uciechy zamilkł 
gwałtownie, świetne narwy i oślepiające blaski 
przygasły i czarnym kirem żałoby zdały się 
przykrywać wszystko...

Ta sala wytworna wydała jej się jak gro
bowiec pełen zaduchy z kwiatów i kadzideł won
nych; ten taniec, który ją zewsząd okrążał,‘tań
cem szkieletów, a gwar i uśmiech brzmiał jej 
w uszach zawodem rozszlochanych serc.

— Dziękuję — szepnęła przez zaciśnięte
zęby.

Usiadła blada, wyczerpana, gwałtownem 
wrażeniem przybita. A danser jej myślał, że ona 
tańcem zmęczona, bo oczy przymknęła, z lic jej 
uciekły rumieńce, oparła głowę o złoconą ramę 
lustra i trwała tak długo... długo...

świat zewnętrzny zniPnął jej z oczu; sły
szała tylko tę tęskliw * iJobną muzykę, otoczył 
ją rój j akiś czarnych postaci, kłębiących się gwar
nie i słyszała ciągle w okół oderwane, mgliste 
ale straszne wyrazy. Zabił się wczoraj... biedny, 
nieszczęśliwy... taki piękny, młody, ceniony, ko
chany... dlaczego? dlaczego? co mu się stało?

(C. d. n.)

Nie ma już kaszlu! 
Jedyny środek M ió d  lipow ieo słoik 

po 40 i 70 ot.

poleca 
11. .ał. istniejący 

n a j s l ck>jy akia i 
herbaty i  ka*y Fryderyk Sohubuth i Spółka Lwów, 

Rynek 45.
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iydowskiąj, chnoiai nugdzy celami, które Bank 
parcelacjiny sobie wytknął, jest także: usuwanie 
żydowskiej lichwy. Równie rifżrim był z^zut w 
•prawie spółek gwarancyjnych, które wprawdzie 
są pry watne, ale twarzą się pod firmą Banku a 
przy uczestnictwie dyrektorów B&nau; powstaje 
stąd kolizya interesów, na której ucierpieć może 
ostatecznie tylko klient Dyrekcja Banku broniła 
się tern, że na tych spółkach gwarancyjnych 
tfc.uk pu^elacyjny szkody nie poniósł. Ależ nie 
o to idzie .dzie, iecz własnu o tę kolizyę in
teresów.

Podniesiono wreszcie dającą wiele do my
ślenia praktykę zarząda Banku p-urceiacyjnjgo, 
który w ostatnich czasach przy przyjmowaniu 
członków kieruje się względami wyłącauie par
tyjnymi i wbrew statutom Banku, ze szkodą mo
ralną dla teguż Banku a także ze szkodą ma- 
teryalną nie przyjmąje na członków najpoważ
niejszych osobistości, jeżeli te ze względów par
tyjnych niemiło są obecnym Banku tego gospo
darzom. Jest to dowolność, która musi byó na
piętnowaną. Dlatego też dr, Adam postawił wnio
sek, wzywąjący dyrekcję i ladę nadzorczą, aby 
przy przyjmowaniu członków do Bantu prze
strzegały zasad, które były regułą w pierwszem 
pięcioleciu istnienia banku, tj, Łr»ad nie stawia
nia dowolnycn ograniczeń Wniosek ten tak roz
gniewał gospodarzy Banku, że nawet nie chcieli 
dopuścić do dyskusyi nad nim, a że już dawniej, 
właśnie taką samowoią. zapewnili sobie więk
szość, postanowili wniosek ten prze. iaó do 
rozpatrzenia B«dy nadzorczej, rozumując, że w 
ten sposób przysypie go piasosm na wieczne 
czczy, Na to p. Pawlikowski, imieniem dużrgo 
grona osob, które krytycznie patrzą na adouini- 
stracyę i n- działalność Banku parceiucyjnego, 
oświadczył, że usuwa się od udziału w wybo
rach i wszyscy ci opuścili salę.

Cyframi ze sprawozdania Banku parcela- 
cyjnego nie po rzebujemy się już zajmować, gdyż 
podaliśmy je już przed kilku dniami. Dzięki wy
datnej pomocy Banku kra, owego robił Bank par- 
celacyjny złote ictsresy, Dokonane wreszcie wy
bory dały wynik następujący: do rady nadzor
czej weszli pp. dr. S. Bernaddkowski, J. Biesi a 
decki, K. Jampolski, J łiarnok, H. Śliwiński, N. 
Uimer i dr. W. Ungar, a do komisji rewizy nej 
pp. S. Bal, A. Romaszkan i T. Wyrzykowski.

Gospodarze Binku parcelacyjnego chełpią 
się, że „zwyciężyli, ponieważ opozycya urządziła 
secesję". Jeżeli ci gospodarze uważają to za 
zwycięstwo, niechże się radują. Opozycya jednak 
dokonała tego, o oo jej chodziło: aby Bank par- 
celacyjny nie parcelował za polskie pieniądze, 
które z Banku krajowego otrzymuje, polśziej 
ziemi między Rusinów. Do tego zmusiła Bank, 
spełniła więo twoje zadanie obywatelskie, a że o 
opanowanie Banku, czego fak strasznie obawia 
się pan Stapidski, nigdy jej nie chodziło i nie 
chodzi, więc pruy wyborach do Rady uadaorczej 
ingo Banku nie konkurując, w wyborach brać 
udziału nie potrzebowała,
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— Z obreny krajowej. Gwara a.dał złoty 
krsyi zuałngi i koronę 1, luftowi pułk. I kl. Filipowi 
Ruo"łesowi w 1 p. uł. obr. kraj., oraz starszemu 
weterynarzowi 1 kl. Włodzimierzowi Ustyanowi- 
ezowi r 3 p. uł. obr. kraj. Przydzielony został do 
19 p obr. kraj. we Lwowie poruoznik Fryderyk 
3tranntz«r. Przeniesieni: kapitan audytor 1 klasy 
Józef Kuczem z Przemyśla do Lwowa, a poruoznik 
audytor Jarosław Langer z Krakowa do Pragi.

— Zaręczyny. W zeszłym tygodniu oubyły się 
w Wiednia zaręczyny panny Zofii. oórki p>,-łs do 
raiy państwa i właśo. dóbr, dr Tadeusza i Jadwigi 
z Zielińskich Niement. iskieh z margrabią Hipolitem 
Csakj-PallaTioini, synem Zygmunta i Izabeli z ksią
żąt Orsinioh. Ślub odbędzie sto w leoie br. w Kra
kowie.

K r o n i k a  l w o w i k a .
-f- Pogrzeb śp. prof. Komana Piłata odbył

się wczoraj po poiudiiu przy udziale nieprzejrzanych 
tłumów pubUcznośoi. Po wyniesienin zwłok z domu, 
odśp:ewał chór akademtoki pieśń żałobną „Be&ti 
mort u", poozem z balkonu doma pożegnał zaałnżo- 
nagr profesora imieaiem wezeohniey prorektor dr. 
Patyna. Następnie ruezył kondukt ku omentarzowi. 
Na czele szła deleg.cya „Czytelni akademiokiej", 
której zmarł1, jako tkaiemik był pierwszym preze
sem; delegacya niosła olbrzymi wisaleo z biletów. 
Dalej uroczyli dworne długimi szeregami klerycy ła- 
oiń ey w białyoh komżaoh a za nimi duchowień
stwo, z eksportującym zwłoki k* .rcybies ipem We
berem oraz ks. arcybiskupem Teodorowiezem na 
czele. Za rydwanem z trumną, pokrytym mnóstwem 
wieńców postępowała rodzmu zmarłego, dalej senat 
uniwersytetu, poprzedzony przez pedelów, niosących 
okryte kirem insygnia, a dalej profesorowie, oraz 
tłumy publiczności. Wśród obeonyoh na pogrzebie 
zan nażyliśmy marszałka kraju 3t. hr. Badeniego, 
w. uł prezydenta namieetniotwa hr. Wł. Łosia, radcę 
dwora Zależnego, wiola posłów sejmowych, prezy
denta miasta Miohsleki go, oraz przedstawicieli 
władz rządowych 1 autonomicznych. Kondukt podą
żył ni. Chorążosyzny i Akademicką na pl. Maryaoki 
pod kolmnuę Mickiewicza. Tam przemawiali: prof.
dr. W. Bruehaalski imieniem byłjeh uczniów zmar
łego, radca szkolny dr. L. German imieniem tow. 
liter. im. Mickiewicza, wreszcie reprezentant młodzie
ży „uadem -Kiej p. F. Przyjemsd. Z pod kolumny 
Mickiewiczu mszył kmdnkt pl. Halickim, Bernar
dyńskim i ni. Piekarską na omentarz łyozakowsri. 
Od kościoła OO. Bernardynów eksportował zwłoki 
ks. aroybiskap Bilczewzki. Nad grobem przemówił 
imieniem grona profesorów wydziału filozoficznego i 
imieniem krakowskiej akademii umiejętności pmf dr. 
Kallenbach.

t  Henryk Hayderer, starszy prokurator pań
stwa zmarł we Lwowie w sobotę wieczorem pe 
krótkiej lecz ciężkiej słabości. Śp. Hayderer, urodzo- 
dzony w r. 1S50 w Tarnowie, okońciył etudya pra- 
wnioAi we Lwowie, poozem wstąpił do służby sądo
wej. Dzięri wybitnym zdolnościom przeohoiził szyb

ko stopnie karyery urządiicuj, przebywając kolejno 
jako substytut prokuratora w Przemyślu, potem we 
Lwowie, następnie praoująo w najwyższym trybunale 
sprawiedliwości w Wiednia. Mianowany następnie 
radcą sądu krajowego zajmował to stanowisko we 
Lwowie aż do roku 1898, w którym to roku zoetał 
mianowany prokuratorem państwa. W tym charakte
rze też funkcjonował zmarły podozas pamiętnego 
prooesu w sprawie galic, a u y  oszozędnośoi. W r. 
1904 mianowany został nadprokuraterem państwa. 
Śp. Henryk Hayderer zajmował przez szereg lat jo- 
dno z najbardziej odpowisdiialnyoh, a najmniej po
pularnych stanowisk. Mimo te, dzięki swoim wybi
tnym zaletom umysłu i seret, potrafił sobie zjednać 
u wszystk:oh tych, którzy mieli sposobność bliżej się 
z uim »etknąi, zasłużoną cześć i poważanie. Kole
dzy a następnie podwładni ukochali go bardzo ser- 
dooznie, był bowiem zawsze szczerym ioh przyjacie
lem i ich rpraw orędownikiem. Ostry i bezwzględny 
wobeo wszystkiwgo, oo złe, niLczemne i nizkie, od- 
inacial się wielką wy zzumiałośeią dia nieszozęśli- 
wych i upośledzonych. W zwoieh pojęoiaoh • spra 
wiealiwości wzór prawdziwy. W głębi serea esuł się 
iawsz3 P. lakiem, ehoś uczuć swych nie lubiaż ma
nifestować. Jego itałngą wyłączną, że w obrębie 
iwowzciej preknratoryi koreepondąje eię — wbrew 
wyraźnym przepisom, narzuconym przez rząd een- 
tralny — przeważało po polska. Praoowity i Uieły 
aż do pedantoryi. sprawami u/sądowemi zajmował 
się do ostatnich ohwil życia, mimo eżężkiej cho
roby itku, któroj ostateosnio uległ, budząc swą 
przedwczesną śmiercią serdeczny i szczery żal w sio- 
rokioh kołach społeczeństwa naszego. Pozostawił je
dynego syna, słnchacza drugiego roku praw

śp. Henryk Hayderer ożeniony był z śp. Mi
chaliną Kowess, córką radcy namiestaiotwa.

Pogrzeb śp. Hayderera odbył się dziś popo
łudniu z domu żałoby ul. Kopernika 1 84 na cmen
tarz łyczakowski. Na ozele konduktu szli wośui i 
słudzy sąacwi ze swym sztandarem oraz z wieńcem, 
dalej siostry miłosierdzia, konwent 00. Bernardynów, 
duchowieństwo świeckie z eksportującym zwłoki ks. 
arcybiskupem Weberem na ezde. Za rydwanem ze 
zwłokami, okmym mnósiwom wieńców, postępowała 
rodzina zmarłego a dalej bardzo wiele publioznośei. 
Między obeonymi byli marszałek krąjn St. br. Ba- 
deni, komenderujący korpusu lwowskiego Bruaerman 
ze swym adjntantem, prezydent apelacji Tehorz- 
nicki, wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, wicepr. 
dyr. skarbu Korytowski, radoy dworu Dembowski, 
Engel, Piwouki, Rybicki, wiceprezydenci Baucb, 
Dylewski i Priyłnski, członek wydziału kraj. Gli- 
dzink, posłowie dr. Małachowski i dr. Tomaszewski, 
prezydent miasta Miohalski, wielo radnych, urzędnicy 
prokuratorji lwowskiej w komplecie, reprezentanci 
wszystkich pi uku. atoryj z okręgu apelacji lwow- 
lw wsi.ej, mnóstwo wreszoie osób se świata sądo
wego i prawniezego. Kondukt podążył pnor miasto 
na cmentarz łyosakowski, gdzie nad otwartą mogiłą 
przemówił zaat prok. radoa Turek-Niswladomski, 
tegnająe zmarłego imieniem aizędników proka- 
ratoryi,

-r Konferencje rekolekcyjne dla Intell 
genej L męskiej w kościele 00. Jezuitów zakoń
czył wczoraj ks. arcybiskup Biiczewski pontyfikalną 
mszą św , w czasie której wygłosił przemowę i roz
dawał komunię św. a następnie udzielił aro/paster
skiego blogoaii iwieństwa. Konferencje głosił znany 
kaznodzieja ks. snpsrior Sopnon T. J.

-f- Z nledalell. Tradycja ostatnich lat złama
na. Przywykliśmy mianowicie w tych osta.uich I l
iach do tego, że w nieazielę palmową a potem na 
Wielkanoc padał śnieg, było zimno, błoto, piata 
w najgorszem tego wyrazu znaozeniu. Woiorajsza 

j 'niedziela palmowa było inna. Niebo czyste, pogodne, 
bez ohmnrki, oiepło prawdziwie wiosenne a słońce 
jaśniało przez dzień oaty tysi^oam złocistyoh pro
mieni. Taka aura wesoło usposabia ludii — wesołe 
więo było woauraj ws Lwowie i ruoh panował przez 
auły dzień w misseis nadzwyczajny. Zaroite się po 
ras plswuzy w tym roku we wszystkiob bliższych i 
dalszyoh mniejszych i większych ogrodash lwowskieh, 
wszystkie drogi podlwowskis pełne Djły oyklistów a 
i pieszo pościło się sporo osób na rogatki miejskie, 
aby tam odetchnąć prawdsiwis świeżem i prawdziwie 
ozystem powietriem.

N aj weselej bawiono się weuoraj na Strzelnicy 
gd7ie urocze, młodziutkie, uprzejme, jednem słswsm 
koehsne członkinie „Koła panien" podejmowały 
swych laidzo lioznie przybyłych gośoi smaomym, 
wybornym, obntym a bardzo tanim „pc swieozers < m“. 
^Sma^ołyki" podane przez „Koło panien* były dwo
jakiego rodiajn. Jedne były takie, których się nie 
łyka, ale które idą do głowy, serca i duszy, jak np. 
śliczny śpiew pny Stanisławy Szymanowskiej, lub 
przepyszne, Wbiołe deklamacje p. Feldmana, lab 
wreszcie adatne przedstawianie amatorskie; drng.e
takie, które się naprawdę łyka: herbata japońska,
kanapki, oiastka, torty itd. „Podwieczorki" ,Kołn 
panien" mąją już nstaloiią wśród lwowskiej publicz
ności tradycję, a n^nboższe dzieciaki lwowskie sa- 
pewuiuny przyrost w przeznaczonych dla nich fun- 
dnszaoh.

W sali Sokoła, gdzis odbywała się wenta 
przedświąteczna, zebrało się osób jeszcze więsej. Ale 
nastrój tam był inny. Demon gry panował na sali, 
ludzie, roznamlętnienl i rosgoiąozkowani, tłoczyli się 
około stołów i fantami 1 nikt nie myślał o niczem 
innem, jak tylko, aby... wygrać.

-r IFiec urzędników kolejowych odbył się 
wczoraj po połndniu w zali Dema Narodnego, pizy 
adaiale okołs 400 uozestników, przeważnie i  prowin- 
oyi. Przewodniozyli pp. Mm gier (Lwów), Dfbieki 
(Kraków) i Łapicki (Stanisławów). Imieniem koml- 
tetn insp. Sonppor przedstawił osie krajowego zwią
zku urzędników, który to związek ma powstać. Ce
lom związku jest miaoewioie dążność do uzyskania u 
rządn odpowiedniej rsgulaoyi płao, dalej organizacja 
samopomocy, a to przez Dndowę tanloh domów 
mieszkalnych, ctworzenie funduszu pożyczkowego, 
tcw. spoiywws»o, utworzenie bursy dla dzieei człon 
ków itp. W dyskuayl poda ósł p. Marezch żądanie 
by do związku dopuszoieiio podorzędjików i służbę. 
N astępnie omówiono szczegóły statutu związku i wy
brano tymczasowy centralny zarząd związku i  87 
członków złożony.

-f- Zjaid galicyjskiej strniy sknrDswej — 
pierwszy od czasn istnienia taj straży, odbył się 
wczoraj popołudniu w małej sali „Gwiazdy", przy 
ndziaie przeszło 70 delegatów, w obecności posłów: 
dr. Głąbiśskiego, dr. M ałwhowakiego i Brmtera. 
Przewodniozyli pp. Tułasiewioz, Obusowioz i Wendel. 
Gelem zjazdu była dyskucya nad poprawą bytu. Dy
sk asy a ta była bardzo żywą, a zabierali w niej głos 
takie obeoni posłowie. Ostatecznie wybrano prowizo
ryczny wydział przyszłej organizacji i depaUcyę, 
która ma dziś przedłożyć wioeprez. Korytowskiemu 
memuryał z żądaniami straży, oraz uchwalono re- 
solnoyę z oświadczeniem solidarności z towanysiami 
zawodowymi we wszystkich krajaoh koronnych, oo 
się tyczy postawionyoh postulatów celem polepsze
nia bytn straśy skarbowej i zreorganizowania tego 
korpusu w drodze ustawowej i wysłano odpowiedni 
telegram do ministra skarbu.

Jarmark krą) owy. Termu otwarcia jar- 
marka oznaczono na 9 z.erwoa, a t-wac będzie do 
15 lipca, ewentualnie dłużej. Komitet wygotował 
jpź cały plan jarmarkn, licząc si^ z tem, że elok 
reklamy ma on zapewnić biorącym w nim odział 
jak największy zbyt i jak nąjwięksse korzyśei ma 
teryalne. Jarmark więo nie będzie miał cechy wy
stawowej, ale jarmarczną w dosłownem tego słowa 
znaczenia. Komitet zamierza wskrzesić dawne jar
marki lwowskie, odbywtne na plaov św. Jara. 
Olbrzymi plac powystawowy zaroi się od bndsk, 
straganów i namiotów do sprzedaży wszalkiege ro- 
dzajn najdrobniejszych nawst i najtańszyob artysu- 
tów wytwórozości krajowej. Stragany i namiety u- 
rządza komitet, o ile biorący udział w jarmarkn nie 
zeohcą sami własnym kosstem wystawiać pawilonów. 
Do dyspozyoyi również ma komitet wszystkie bu
dynki powystawewe. Nadto lbadowaną bęśzi. olbrzy
mia haia wyłąozms dla drcbnyob rękodzielników, 
•tworzoną zosianie sproyalna agenoyt, która "ajmib 
się sprzedażą towarów wytwórców drolnyeh i pro- 
winoyonalnyoh, nie mogących osibiśoie sprzedawać 
na jarmarkn. KomiWt jarmarku nie będzie pobierał 
prowizji ad sprzedanych towarów, tylko opłatę pla
cowego. od której uwet w wyjątkowy oh wypadkach 
będzie mógł zarr^d jarmarku uwalniać w szęśti lub 
woałośoi.

Dla azyekania juk oąjwiększaj frekwencji po-
blieaności na jarmark peoiynił komitet starania, aby 
zapewnić jak najwięoąj rozrywek i atraseyj.' Między 
innemi projekiowjnem jesi urządzenie praedktawiań 
taatralnyoh na plaou powyztawowym. Foaite. pezta- 
nowił me pobierać żadnych wstępów na plaa, a tyl
ko ustanowił niską opłatę dc niektórych p&wiloiów 
w Liidtlelo i święta popołudnia. Komitet paś T w 
obisg 5-koronowe b.lety, któri uprawniają do bez
płatnego wstępu do wrzyaLriet pawilsuów i na 
wszystkie itsijuj Biura komitetu ai-siozą aię przy 
ul. Sobieskiego 8.

+  strajkiem zagrozili czeladnicy jzozotkaraey, 
jeżeli majstrowie nie nwagiędnią do 15 bm. ioh żą
dań, któremi są: akróeenie ciasn pracy na 18 go
dził dziennie, podwyższenie wynagrodzenia e 80 pr. 
urządzenia hygienioznego pracowni 1 lndzkiegu obebo- 
dzenia zię majstrów z robotnicami.

-r Zamaeh znaiabój czy. Weaeraj pe połndniu 
wyzkeczyła z okna drugiego piętra z mieszkania R, 
Gnthwinha, zamieszkałego przy ul. Pełtewnoj 9, n- 
mysłowe obora Obara Bakenrothowa, żona kupca w 
Schodniey, ktera kilsa godzin przedtem przybyła do 
Lwowa ze Schodniey. Przybyłe pogotowie stacyl ra
ta nkowej edwioJo ją w stanie nieprzytomnym de 

pitala. N>e ma dnak nadziei utrzymania jej przy 
żyoiu, gdyż skatkiem apadkn aa bruk zmiażdżyła 
sobie czaszkę.

H sobotę nsiłowsł odebrać aobie śyoie aiśyw- 
rzy snbllmat ayn właśoioiela Golcgs-am p. A. H u
mana. Powodua rozstrój nerwowy. Stan shorogo 
groźny

-i- dakofa i r a a t t t r i i J i i  w* L arw ie po
wstaje i  J. 1 :jsja staieiiieu newego dyrektora 
teatru p. Lnu wika Hellera. Nanka bozpłatns trwaś 
będzie rok, a ponadto przyi~aje dyr. Heller uczniom, 
którzy wykażą się istotkami ldolnośoiami, płatne 
engagement po roku na eoenie Iwowskiąj Równc- 
eseśnie powstają przy szkole dwa oddziały, również 
bezpłatne: szkełb chórów i baletu. Kierownikiem 
szkoły dramatycznej będzie uriysta p. T. Wysowki, 
ktśry wyLładaó będzie teorję gry oonieznej Inne 
przedmioty wyKłbdaó bęaą: pp. Henryc Gopnik dzie
je teatru i aramatu ze szozególnein nwsglądnioniem 
polrkiego i rozwój sztuki aktorskiej; Adolf Kita»kman 
noryć będzie śpiewa i esytania nul ś prof. Laob 
Sryrma języka francuskiego; baletmistrz p, Jan M?v~ 
janowski, Uieów. \Vpigy do o«koły przyjmuje p. F . 
Wysooki, uL Miokiewioza S, do baletu p Trojanow
ski, ul. Skarbkewika 38 .

K r o n i k a  k r a j r w a ,
N afarei cny w yikalęrla blęi&w? „Gtoa 

narodu" na- s nwagi e „plerwssyob występaon poi. 
centrum Indowego" umawia w artykule zacymiewa 
nym „Napaśoi na centrom". Owot lainaezyd mnai 
my, że zasadniczo na nikim napaści nie dop iaseaa- 
my się, tem mniej mogłoby to być uaszym aaminrem 
w obec pol. centrum ludowego, ktere a .  swym 
sztandarze wypisało obronę aacad chrzsżoijańikich a 
tem samem obronę ładu n zwalcianie nienawiści 
społecznych i gw.ltowi.ago przewrotu stosunków. 
Mylnie też „Głos naraża", udając uaivn-go, 
się wmówić w swyob czytelników, ii pomięsaaliśmy 
dwie organisaeye za sobą: sejmowe Kuło polskie 1 
wiedeńskie Koło polskie. Nie, — twierdailiśmy ja- 
dynie i twierdaimy, ż« zwołania sejmowego Kała 
po'shego po nohwale wiedeńskiego Koła pol. z d. i  
marca jest abyteesne. Zwołanie sejmowego Koła pol. 
przed i  mai ca mogło mieć raoyę, — po dniu tym 
atoli, gdy wiedeńskie Kołc pol. jnś powzięło posta
nowienie w kwesty i reformy wyborczej, zebranie zię 
■ejmowego Koła ocla nie ma.

Zdezawuować wiedeńskiego Koła poiakiago 
sejmowe nie mośe —- a ponome uchwalenia toj in- 
mej rozolnoyi nie osiągnie Sądnego skutku. Dlatego 
wiuanie roaoluoyę polskiego eontiam iadewege, do
magającą się zwołana seimuwego Koła pol., nazwa
liśmy zbyteczną 1 prsy tem twierdzenia pozostań n i -  
simy.

Z ako llj Łopaty da piszą asm: Smntnem 
oobem odbiła się wśród tntejezego obywatelstwu i 
wśróu Indu polskiego, mieszkającego w wioskach 
nad Styrem wzdłuż grannoj rosyjskiej, wiadomość 
o zgonie śp. TJcli z Mfillerów Maiielińskiej. Była 
to ostatnia s dawnych współwłaścicieli Bom -nówki

Barszczowa koło Ssosnrówio, św.adek L nozmtniezka 
epoki, w które) dwer romanowiecki przez kilka gene
racji był ogniskiem obywatelskiego ducha, polskiąj 
myśli narodową} na tych kresach Galioyi, polskiej 
knltnry i onoty. Sp. Tekla, wy obuwana w doma 
przazaouyeb Piotra Nrwrrtila i Tekli z Werterów, od 
dzieoiństri prząją.a była gorącem pragnieaiem słn- 
żenia sprawie ojczystej, którego wzór m>ała przed 
cezami od lat najmłodszych. Wsrak tom, w Ruma- 
nówce, ukrywał się pi. i dwa lata z goią jeden 
z najdzielniejszych emisaryuizów i propagatorów idei 
narodowej w okręci' rok» 1846, Hipolit Kalczyński, 
który, gdy szpiegowie wnszoie odkryli jego sehro- 
nienie, tragiczną zakończył śmieroią. śp. Tekla jako 
dziecko pomyła także ga uwięzienie Piotra Nowra- 
tila, którego wśród płaczu tłumnie zebranej lndnośel 
okolicsnyob wioscr pud eskortą wojskową wiezione 
do „Karmelitów* do Lwowa, jako więźnia itann. 
Kiedy też w roku 1863 dwór romanowiecki zamia- 
nił się jakgdyby w stannioę powstań szą, śp. Tekla 
była pełną gorąoego zupain epieknnką idąoych w bój 
żołn.srzy narodowych lub taż pi zakradających się 
z sa hordonn zbiegów i rannych. Patryot-czna i obj' 
watbUka atmosfera dwora ramanowieokiego, w któ 
rym jkupiały się rodziny Nawratilów, Bieńkowskich, 
Nawrockich, a gdi' częstymi gośćmi by>: Adam 
Zamoyskij Julian BoroszkieT.ioz, Henryk Sohmitt, 
Apolinary Stokowski i. i., wycisnęła piętno ua oałem 
żyoiu zmarłej. Gdy się ttiś stosnnkf zmieniły i *r.

Teóla zamieszka!* w mitioic Krakowie a potem we 
Lwowie, dom jej byl wrorem goioinnośei a gorąoe 
swe uczucia i zasady przekazała jako najdroższą 
spuściznę swemu synowi Oseśo jej p&mięoi.

Zj. w& „Ogniwa*. Obrady ąjazdu „Ogniwa" 
w Krakowie zakońosono woseraj wieozorem. Po i -  
działaniu absolutoryom zarządowi przeprowadzone 
wybory z naztępnjącyna wynikiem: prezes Widosusi, 
zastępca Zieliński sktfbnik Orłów, w., członkowie za
rządu ze Lwowa: d’Abnnoonrt, Węgrzynowski i 
Wirztlein, z Krakswa: Krzysztof Smrs i Dą
browski.

A itlpńliką p is ln  ukraińską ■ ctaaów Gkrniel- 
niekiego wyśmkowała narodowieeka „Swoboda". Oto 
kilhb wyjątków: „Tam sa Daaaewon. pid Serokejn 
mnożastwo Laotuw propało. A Persbyjnis (jedea 
i  watażków saganów kesaokich) rnbąje meczem 
kołowy s yłeezsj. a rtsnn topytj wedoje. Wid nas
sozakiw, wid nas jonaidw al odau i a ,r  ae skryn
sia. Oj, ery baoś L : a  z «, szeso po S a n  n a 
s z e !  Jtk my schatiły, z a b o n t e w a ł y ,  taj 
wy wtoijały Wkraiuy, Oj, te zawyity, Laszki ca- 
wyslj jak ezorna ohmata na Wyśli. Mąjże kesąhy, 
bej ta n skoky zabe.iuo sin u beky; sahnały Lawkiw 
hejt aż  z a  W y s i l ,  na wernut sia i w try 
roky", Taki te „posiłek" duohowy dają tera. wło
ścianom rnuim pp. Romnleaiu i Oleśnicki w pi- 
tonikn lnśawtm.

Ik h b I U  j f w w l u u i ,
|  Pslitykn a Mstels. Konfersaara w Algaairas 

rc sławiła na świat oały bota) krśiowej Krystyny, 
o którym przedtem nikt nie wiedział i który ■ zam- 
kaięoiem konfareaoyi popada znowu w sapenatoaie, 
roswułanis przasilsnfa węgisrskisge przynisKa teką 
sławę hbtolowś Biisml wa Wiedniu, o którym wpra
wdzie wuhil-ae więo^, niż-11 o tamtym betelu w 
Algoeiras, ale etśry w dzienzlkaeb wymltaiane tyl
ko w... aa^ntaeŁ. Pewien kronikara *iądeński, ktś
ry po dekoL-nym naressoie kempromiąle aasiadł w 
•nil jadalnej tege hotelu, tek piaze: lądś es bądś 
znąjdnję eię jeszoze ciągle na gruncie peLtyesnyn. 
Wielki ten hotel, gdy weszła de niege peiltyks, 
zmianił nntyobaaiast swoją fizyegnemię. WMystkle 
pokoje zajęte. Ogromny rneh. Jedni przyehodaą, inni 
wychodzą. Otągle ktoś telsgrafaje, kteś teiefornje. 
Politycy tą rozgorączkowani, a najbardaląj ez-zMni- 
str o wie i jnż-mlnistrowie. W pokojach nr. 8, nr. b, 
nr. 7 konfercueye. Znawoy spraw węgierskich lasię- 
gąją informacyj od ohtopoa przy lifcie. W anli ja
dalnej zsunięto siedm stołów w jeden i prsy nim 
ujęli nuic sea polityoy węgiersoy, nnleżąey do ken- 
lioyi. Ale kilku tylke jeet we frak*ob i smokingaok, 
jak to zwykie widuje się gośoi przy ekjodzie w tym 
hoteln, większość er strojach peśróśnyeh. Wzzyzoy 
inni, ebeeni w toj eali, swraeąją cozy na Węgrów, 
niektórzy nawet ich lornetują. Oi Męgrzy, te ładnie 
bardzo interesnjący. Pewna młodą miaz angielekn, 
siedaąoa pod eknem, ze zdumieniem dowiaśaje się, 
ie nowy minister sprzwiedliwośei Pelonyi jtez-ze 
przed kilka dniami śoigany był pnes preknrateryę 
zą obiUp majestatu i że Lr. Frjutary, który wła- 
śnit nadzudł i zei -di przy eałonkack kealieyi, 
jteaose wesoraj był przez niob towarzysko bojkoM- 
wazy. Czasy smieniąją tlę. Taras wszytej oi pano
wie bardzo uprzejmie rezauwiąją z Tajerrarym. Ba
ran Fejerrnry jast także uprzejmy. Oddał nawet 
Wekerl mn swój wa^on itypialny do dytpeiyeyi.

§ Wyhuell WesuwlutM. Wybuoh Wesnwia- 
zz> z aeCety wa mediiaię wsmógt się Luks > gwał
townie, a J u j  ófniny sięgał wysokości lbO meirór.. 
Wybuchodi towarzyesyły gamety podtiemue, a 
wsteiąśuenia były tak silne, Ze nawet w Neapolu 
wiele domśw zostało narnsaonych tek, śe miaeakaioy 
je cpnśaili. Dwonee keląjewy w Meapoln przepełnia
ny neiekająoymi. fceWŁoc.eśt e 5 ćnan przybywają % 
miejeeewośoi wybnohem Wneuwinsza zagrożonych n- 
^ekejąee tłumy. Dot' ebez . ofcofo 1.600 indti pe- 
sueeseseno w pnblieznyeb lokal eh. St. Aeastasie 
oiąsle jeet bombardowane kasslememi i edhuaemi 
ziemi. Ottuane rapełnie epueuzea-. 'Wiele domów 
zapadli aLę, a inne rnnęły W st. Giorann'. pi*y zawa- 
lenin się jednege domu zginęło 8 mężczyzn i jedno 
dziecko. W Bema Yesuiio zapadła zię fabryka. W 
Torre Anunziata 3 ludzi jeat zabitych, a V przapaślo 
ped gruzamL W Porte Regamo lawa uwęgfiła 
wszystkie domy. Książę Aesty i  fi okięiemi wojen
nymi udał się de Terre Aannziate 1 do Taną del 
Greeo, ażeb/ zabrać resztę tamtejszej ludności.

Obserwatoryum na Woznwiasr' znpełaie 
znisiesone. Dyrektor jPiaak i cały pursceal na ezaa 
uciekli.

Jak ostatni telegrum z Neapolu donosi, lawa 
płyais strnmleniem 200 metrów szerokim a warstwą 
na 7 metrów grubą. (Patrz telegramy).

f  m llonowa defraudacja. W BrOi w Cza 
ehaon, jak sUmtąd telegrafują, wykryt. w biemiee- 
kitj rolniczą] kasie zaliczkowej i easczędauśui de- 
rraadacyę na 8 miliony koron. Dyrektor Dhl m-  
suspendowany. Szkodę ponoszą po większej esęśei 
w fol dani., członkowie Kaay, Istniejącej od r. 1878. 
Kasa ta wypłaoała i  początku bardio snaesne 4o 
15 pro. doehodsąee dywidendy.

9 Llgs łaclńzko-słewlańskn. Z łtayma piszą: 
Przybył do Bsymn p. jLrtnr Geen p-Spiridewiez (pi 
Baliśmy o nim i o jego planaoh niedawno obszernie 
w „Gąsecie Narodową," Przyp. Bed.), eelem zawią
zania Ligi taoineko-ału wiaizkiąj, na wzór tej, jaka 
została zawiąsaaą w roku istsłym w Paryżu. Ro
dem, jak powiada, z witebskiej guburnii, mowiąty 
nieśle po polska, katolik, postawił sobis za program 
sespoionie wiz/stkiok Słowian, w imię idei brater- 
.i w. szciopowogo. W Moskwie praoewał en nad 
lgodą Rosjan i  Polakami w imię autonomii Pol
ski. „Bosy* muoi dać autonomię Polsce, Bosya, 
d^jąc Polakom autonomię, naprawi jodnę z naj
większych krzywd diiejowych, wyrząfisająe sobie 
większą usługę, aiż Potokom, bo untonomia Polski 
jest niezbędne, dla wielkości Bosyl", tekiem jast jego 
idanio oo do Polaków. Nie da się saprssosyći, że 
założenie Ligi łaoińsko-słewiaśtkioj w stolicy Włoek 
może lioiyó na powodzenie, aietylke jako dopełnienie 
Ligi ftaneneko-włoskie,, ale i^ęe względu na enrepej- 
•ką politykę Niemieo. Wobee wewnętrznej ewolucji, 
jaka się zapowiada w Resyi, mogą tntej z ezuem 
wyróść eympatre dle sprzymierzeńca Frasoyi. P . 
Spiridowici przeńewwia się jako osłtwiek sdelny, 
energiczny, pełen woli i ruchliwy.

|  Polacy aa  SyberjL W Temsku powstaje 
gazeto polsku, mająca na cela lognaikowanio umy
słowych sił polaldoh na Syberyi, odzwierciedlanie 
życia Polaków nn Syberyi i mająca byś łąeztinem 
duchowym między nimi a krajem rodzinnym.

% Nowa kartaecownlca. „L’ Kobe de P'.ri»- 
donosi, ie pewien oficer artyleryi w państwowej 
fabryce broni w St. Etiennu wynalazł mitrąjiezę, 
dąjąoą 600 strzałów na minutę.

w gotowania & jest smaczną, delikatną i doskonałą. 
Nie należy się jedufk dziwić, dlaczego tylko przy 
ni. Si/bakiej 14 mają >, tok dobre szynki; Jane
czek bowiem jest kolegą piagekich robotników, któ
rzy są z Krukewa i z Warszawy a wyjeotall de 
Pragi, jsko znakomici masarze, do .am.ejszTob 
wędliniarni rzywk. Tak więo przez kelegow Ja- 
nMzka mamy dobre ezyalri z Prigi we Lwowie. 
SmaizsŁgo! Zarembo.

Służące .> najwięcej zadowolone a aiytek Ja
neczka, bo Janeetek kładzie do soynek po koronie i 
guldenie a lawet po p i ą t c e  aa w ite! !

Kuarll.
Feliks Tamek, radca ^karbewy, uaaazł wete-

raj we Lwowie, przeżywszy lat 58.
A lfusta  Peehnlk, z domn Blseehke, żerne 

em. radej górnictwa, umarła w# Lwowie, p rzuty w my 
Ut 71._______________________

SE i w t m i a  c
H ie ień . Dwśob rebetaikóa, z.óryek pe * a  

pieayi w fabryce jueingera nie można było odaeleiń, 
wydabyto wczoraj z pod gruzów jni nieżywych. 
P r .»  ratunkowa odbywa 
wojską i atrąży ogiicwej 
rybnch nastąpił ehntldem 
Jest nieprawdziwa.

Riym. Wczoraj pedezas nreetystośei, edbytąj 
w ebaueżei króla ną oieśó prof. Baceeuiaga dele
gat zeraani dr. Geraeimewiez lagle zujherewei 1 po
mimo pomocy lekarskiej sa parę miaut życie s** 
keńezyŁ

się daląj pisy pomocy 
ochotniczej. Pogłoska, li 
zamachu dynamitowego,

„Oo dzień niesie*. Prawdziwe szyici Janeczka 
m»ją tę własność, żl ioh przybywa w gotowania — 
tek przynajmniej fama niesio po mieśoie. Sądziłem, 
Ze to reklama lab lwykłu bajka, po sprawdzenia 
r^a'iV*p p—,vzn«ó mnssę, śe szynki istotnie prsybyto

NlekeipleMny friyjaelel.
List ■ u.uglego świata ex-pr*zydeata Artgera 

4* sułtana marekkańskiego Abdul-Asisa:
Mój koehaay  1 D ow iedziałem  się  tu ,  że  on  był 

u  c ie w  i przyrzek ł Ci sw eją  in te rw e n c ję . U w ażam  
ac. ewój obow iązek podzielić aię i  T o b ą  mojenei d o 
św iadczeniam i, abyś T y z n ich sro rzy s te ł. K e c b a n y , 
p rzeetrsagam  Cię. On raw szi, ta k  drogL  U ebodś a  
u o g i ,  chociażbyś zebaezy ł ty lko liztoaoesa, nioząoego 
l is t  od s iego  Ac Ciebie. W padn iesz  inaczej ta k  j a k  ja  
w p a a łs a .  O , mój b iedny T r e a s r a a la !  On s a  to nia 
odpow iada, p lu s furt qne lu i. Ale sk ąd  m y
p rz y c h o d n ia , do w ge, aby  p łac ić  koszta jego  pasay- 
jek . j e s t  l a ś  jego  paeyą, m w erenom , K iśm y j o  c to 
nlr p rosili, gw aran tow ać „ io u v e r ie i ta t  i in te g r i t l t* .  
N io " go od tego n ie  pow strzym a. S haro  się  żył
ko dow ie, ża gdzieś „aouyarftnil&t i iazegriU tt" 
ohwieje eię, zaraz  ją  gw aran tu je . A potem ... Lepiej 
n ie  mówić. P rsee trzegam  cię w ięo, abyś n ie  przyjm o
w a ł jego  politycznego śy ra . O grom nie w iele p(*ei 
się za  n ie . M nie p rzyołał te leg ram , l ą j i i n ia iy ,  n ą j-  
p iękn iejssy  te l e g ia a ,  ja k i ty lk e  w yobrazić  seb ie  m e - 

, A le gdy  b i e i i  b y ła  na jw iększa, on b y t n a jd a 
lej. Q dy w  nąjw iękusem  u iauozęśo iu  przybyłam  pe
tem  do nlugo, aby m u przypom nieć elew a jego  te le 
g ram u , naw et m nie n ic  p r iy ją ł .  A de e^dn u a  pod
staw ie tak iego  te leg ram u  skarżyć  n ie  m ożna. K ochany 
su łtan ie , w ieer m i i  n u  daj 8>t w iiąń  e a  jege  
w ędkę. T o  będzie najlepsze. Z jego niepryyjaitoią 
m . lu n  Jem  ces dać  sobie rad y , jego  przy jaśń  je s t 
nieD ezpitesna Ze sw oją „ so u re rf io it it  i in to g ritd ł"  
rób oe ch e tss , a  ty lko nie dozwól gw aran tow ać je j 
p izuz niego. T e  rad z i O i ten , k tó ry  n a  ty m  punkeie  
d eznał na jz traazn la jn y o h  dośw ladosań.

T w ój k rn g e r .
O dpow iedź:
K ecbany  p rn y d e a e io  I Zu późno. O n j a t  g w a

ran to w ał. S am  n ie  w iem , ja k  on sp ad ł n a  m nie. 
R a i  p n y iz e a ł  tu  w e w k en e j osobie i w y g łosił m e
wę, w której zapew nia ł m nie, to  n ie  da tknąó  m alej 
..soaTer&mt&t i ii tsg r it& t"  A  ja k  w ygląda dziś te  
„seurerfin iU tt i  in t e g r i t l t  1 Jeże li sobie p em y ilę , jak  
dobrze daw ele i m i alę pow udziło ... 1 B yłem  panem  
w m oim  k ra ju . A dziś, w ieez, ezem jeatem  ? F ik c ją .  
O dkąd on zag w aran tow ał m oją „zonTerAnitAt i ln te -  
g ritA t" , u u id aw iły  zię w  moioh p e n a c h  ok rę ty  n iań- 
enpkia i h is ip ań sk ia . E ozm aioi inni m ie s ią ją  się de 
m eieh  finansów , do mojej po lityk i, de m ege h an d le  
T o  w szystko zaw dzięczam  jego  w spaniałej G aohaftol- 
h u b e e i .  C hoiałbym  ty lko  w iedzieć, oo on z togę 
w szystkiego m a ?  Z tyob  w szystkioh pośredniotw  1 
pretofccyj, i  którom i narzuca ł się  i Tobie i m nie i 
lan y m , nie p m s z ł ś  do jago  w orka i a d u  p io w isy a . 
P rzeciw nie. M im o to ciąg le  w yg łasza  w ielkie mowy 
robi szerokie gesty . In n i m ów ią  m nie j, ale chow ają 
p row iz ję . S ły szę , śe  k a lif  w  K un itan tynepo lu  m ual 
debrze ni męesyń aię z m oczratw um i, aby  się obronią 
przeciw  rozm aitym  in te rw en c jo m  Ale w  podział 
T u rc j i  uw ierzę dopiero wówozns, gdy en law iadom ł 
k a lifa , iś  bierze n a  siebia g w a ra n c je  jag a  „ so u re -  
rńaitA i i  in tąg rite t" . W tenozae p rzy jdzie  po rą  n ą  
ka lifa , ab y  u m arŁ  C iekaw y jed n ak  je s tem , k to  ja m a  
g w aran tu je  jego  „a*aver&uitiU i in te g r i t i t ,  śe  »  ta k  
siln ie siedal. G dy sam  sobie j ą  g w aran to w a ł, p e - 
w inienby drzad e sieb ie . Kogo m -  on te ra s  ni. ekn  ? 
N iech  A llah  strzeńe w a> ystbeh  p rzed  jeg e  p rs y -

Twój Abdul Aaie

M  artystycaio-lilBracn.
* Rosdanie premij w fnndaayf Kwrlumnne 

K em izya konkursow ą p rzyzna ła  p ie r w n ą  nag rodą  
fiOOO k e ie n  p. E liz ie  O r z e s z k o w e j  e a  je j 
pow ieści i  e a łą  działalność lite racką , d ro g ą  n a g ra ły  
1000 korcu  p. d ra  W ojciechow i K ę t r s y ś s k i e *  
Ar U na  jeg e  pracę  p. t. „O  pew ełaaio. K rz y ia k ś w  
p rze i ka, K a n a d a "  1 i a  e a łą  4 0 -ie tn ią  dzralalheśd  
n  p o la  naak iw o -lito ro ek iem .

* K teatru. „K opciue iek", p iękna ba jka  G rim su i, 
w y itaw io aa  w  przeróbce aocntesnej ponew nie pe 
bardzo w ielu la tach  n a  seenie lw ow skiej, z a p e to iłt 
w  sobotę a m l le e t r  1 ■ pew nością p rze i w iele wie
czorów jeezcze zap e łn iać  go  będzie . Z nam y  tę  b e jcą  
wezysey i  każdy  * n a s  w sw oich la tach  dziecinnych 
p ła k a ł n ad  lasam i b iednego  K opciu szka , śręe io n eg t 
przei. z łą  m acochę i jej a le  córki i  cieszy ł zię, gdy 
le e to ła  królew ior jw ą . W ra ż e n ia  i  la t dziecinnych są  
nhjsnnlejace i d la tego  może nu p ie rw siem  przeuziw- 
w iea lu  zeb ra ło  się te k  w iele oeób sta rszych  i  sta
rych , aby  sobia to w rażen ie  odśw ieżyć; n a  p rzed ste - 
w ieaiauh  następnych więoej m ożs będzie d iieo i, d la  
k tórych „K o p e in s iek "  je s t  najp iękniejszą feeryą.

Wystana „Kopoinizka* jest ładną i staranną, 
w niettórycb soemen nawet bardzo efektowną. Ze 
agezobom jednak, w  jaki te bąjka była graną, nie 
dpAiibyśmy się zgodzić. Z bajki zrobiono karykaturę 
i tak j ą  grano a nawet dość rubasznie. Oatą zaś po- 
eSyę, ja k ą  jest owiana, zatracono. Dzieci się śmieją, 
ale małe lob duszyczki nio oduosiły wrażenia.

* P u i- lV 'j£  u n i t u n j ,  u rs ą d z o iy  woeo uj p r m
L n tu ę ,  w  aa i U arodaogo  dom u, okazał zięy w 
p rak ty ce  bardzo nobrym  pom ysłom , PabliesbOŚoL ze
b ra ło  aię spoi o i to p rzew aż iie  tak ie j, k t v a  d la  
pow aiuego  w ysłuohau iu  m uzyk i p rayszła . P ro g ram  
oesyw iacie w y p e łn iły  ohóry „L u tn i"  a iow erk ieetry , 
■ w yjątk iem  p ierw szego n u ak tu . t  j . u w ertu ry

dla dziecka, osobliwie w pierwszym okresie ńyoia, jest mleko zdrowej 
matki, dobrej karmicielki. Gdy jednak pokarana tego brak, lub uiu jast 
dr.stateoBsym, względnie matka nia znajduj# aię we wszystkioh wa

lonkach dobrej karmicielki,

i es jedynym środkiem wyży wozy n 
ediywczym, który ten brak eJtu 

teoznie zujtąpi.
Do bftbyoi* w aptekach.
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_TennbAasara“, oiegranej poprawni* przez orkiestrę 
15 pp. pod batutą p. Eoaopazka. Po raz pierwszy 
wykoueły ehśry .Lutni" osłą .Litanię Ostrobramską* 
Moniuszki. O kompozycji tej pisaliśmy w swoim 
maie prsj akazji wykonania wyjątków. Działaj 
aaankosyd musimy ponownie nznania dyrygentowi p. 
Catwińskiamn i całemu zespołowi za bardio eolidne 
jąj wykonaii*. Część dragę .poranka* wypełniono 
wielkiem oratoryum Grsogorsa frydryka HAndls 
(1885—1760) p. t. „Mesyaaa* (oaęśó aruga), napi
sanego w r. 1741. O kompozyeyi tej nąjdą ezytel- 
aiay w kaidym pcdręeznin do hiatoryi mnayki wy
razy patiago uanaiia dla wielkiej proaiety i aala- 
shetnej popularności. Woaorajaae wykonanie tego 
dzieła nasiło la  sobie oaohy aiinej doiywc»ośoi przy
gotowania Odnoai się to głównie do goliatów, którzy 
■ wyjątkiem p. Niżankowskiage (bna) i p. Pfanowej 
(alt) apiawall bardzo nie rytmicznie i nia rzaiko 
nawet nieoayate. Ohóry ogromnie jędrne, będąca 
podstawą HAndlownkich oratoryów, śpiewały la  ogół 
uupJaie poprawnie, eheeiai miąjsaami takie aniąeo 
przewlekały. To samo odiosi eię do orkiestry, z tą 
tylke rółaioą, śe, jako prdłośe oałośei, mneiała się 
destoeowywad do aierśwnego enmabli. Winió jej 
setem aie motna. Najlepiej wypadły i nmery: 
plarweay „O Zbawicielu naez“, eiwarty „Prese Jego 
rasy" (bardzo piękna figa) i ostatni, słynne „Alleluja*.

(db.)
|ą e * r ta a r  Iw ew iklei*  t e a ln  *u « |ek le ie

W e w to rek  „Kopoinezak".
W e środę nCopeiaaeeL“.
W e eaw nrtek , p ią tek  i  w eobetf, 

W ielk iego  ty g o d n ia  t e a t r  newaniftyr,
a powoda

TELEGRAMY i TELEFOIEMATY
t  dnia 9 kwietnia 1900.

Nawy gabinet węgierski.
Wiedeń. Członkowie gabinetu Fejervarago 

przybyli tu wczoraj i dziś o godz. lj ti  w połu- 
Idnie będą u cesarz* na osobnej audyencyi po-

2 5
(Telefonem i pooetą.)

— Dziś rano wyatraałem a rewolweru odebrał 
eeble iyeie powiatewy ofleyat erfidencyjny Andrzej 
Comber.

z  w i L E s z i i w r .
(Pocztą .)

— Na etatkaek parowyob, kureąjących po Wi
śle, Jak 1 w pociągaoh kolejowych, jakaś baida ezu- 
isrśw ogrywa podróżnych w karty. Pięcia takioh e- 
eanstów jeśdaiło atala między War nawą a Płockiem. 
W  piątek rano wsiedli oni na statek .Wawel*, 
którym jeehało do Płocka kilkudzieaięoiu podróżnych, 
przeważnie żydów i włoioiai. Gra rozpoczęła się 
niebawem i wszyscy prawie podróżni Dyli w niej 
ssangażowani. Szulerzy już byli w posiadaniu kilku
dziesięciu rubli, gdy po ea Jabłonną do kajuty, 
gdiie grane, weszło eśmiu jakienś ludzi, jadąoyoh na 
tym statku • Warszawy. Przybyli wydobyli rewol
wery, pedróśnym kazali pozostań w kajucie, azule- 
rew zaś wyprowadzili aa pokład i ustawiwszy ich 
w szeregu, zaczęli de nich strzelaś, wykonywująo 
wyrok śmierci jakiejś partyi. Skazańcy rozbiegli eię 
pe pokładzie, ratując śycie, ale wykoaawcy gonili za 
uiai, straeląjąe ciągle. Dano 50 strzałów. Gdy 
wmysey skaaaai padli aa pokładzie, brocząc krwią, 
etwierdziwezy śmierć trieeb, wykonawcy wrzucili ich 
eiała do wody; dwóch zaś ciężko rainyeh pozosta
wione. Pedesas strzelaniny raniony zestal przypadko
wo i jedea i  wykenawoów. Na rozkaz ich sternik 
musiał następnie przybić do lądu, na który zabójcy 
wyskoczywszy, skryli się w zaroślach, zabrawszy ze 
aebą raniego towarzysza. Z pozostałych dwóob rai- 
lyeh ezulerów jeden zmarł przed przybyoiem statku 
de Modlina.

Zabrania psałńw sejm. MMKratycznych
odbyło się wczoraj przed poładuiem we 

Lwowie. Przewodniczył posw Rayski, obecnych 
było 18 posłów sejmowych. To przedstawieniu 
sytuacji politycznej przez posła Głąbińekiego i 
innych obscnyoh posłów do rady państwa prze 
prowadzono obszerną - yskusyę, w której stwier
dzono, śe obowiązek sachowania solidarności w 
Kole polakiem nie moie ulegać zakwestionowa
niu. Obrady zakończono jednomyślną uchwałą, 
poruszającą dawniejszą uchwałę Klubu, oświad- 
eząjącą się za reformą wyborczą tylko pod wa 
runkiem zdobycia dla krsja przynajmniej 113 
mandatów i zabezpieczenia naszych interesów 
naradowych

Parlam sntiryzacyi gabinetu (7)
„N. Fr. Pressa* notuje pogłoskę, krążącą— 

jak twierdzi — w .miarodajnych* kołach poli
tycznych, śe br. Gautsch zamierza, tym rasem 
jaś zupełnie seryo, natychmiast po świętach prze
prowadzić parlamentarysacyę gabinetu.

śegnalnej
Członkowie nowego gabinetu dziś rano wy

jechali do Pesztu.
Budapesit. „Budapesti Hirlap* samiMzcsa 

interriewy z członkami nowego gabinetu.
! Prez. ministrów W s k i r l s  oświadozył, 
śe s radością przyjął misyę utworzenia gabinetu 
wspólnie i  tymi męiami, którzy reprezentują 
większość narodu, a z którymi znajduje on się 
w zgodzie we wszystkich wielkich kwestyach na
rodowej walki. Ilekroć ze strony ezynników de
cydujących był zapytywany o swe zdanie, za
wsze odpowiadał, śe zgadza się z koalicją. Cie
szy się, śe mośe teraz sprawie aarodowej się 
przysłużjć. Pomimo, śa gabinet jest tylko przej
ściowy, spodziewa się, śe na licznych polach 
będzie mógł on rozwiiąd skuteczną dr.izłalnośi.

Minister oświecenia br. A p p o n j i  rzekł, 
śe a wielką radością obejmaje tekę tego mini
sterstwa. Co rząd przejściowy w swym zakresie 
mośe uczynić, to uczyni. Nit motna atoli dość 
wagi na to położyć, śe gabinet ten jest tylko 
przejściowym, powołanym do załatwienia pewnyca 
spraw. Wielkie kwestye sporne między królem a 
narodem pozostały w zawieszeniu. Rozwiązanie 
ich odroczono do czasu, gdy naród wypowie o 
nich swoje zdanie. Do tej chwili kaidf usośe so
bie zastrzedz swe stanowisko i błędnera jest, je 
żeli się mówi coś innego. Czynniki uecya^jące 
nie są w błędzie co do stanowiska gabinetu. 
Zupełna szczerość i bonafides, jaka wystąpiła 
usiłowaniach rozwiązania przesilenia, jest obja 
wem zachęcającym, gdyś rodzi nadzieję, śe tak- 
śe uda się znaleźć rozwiązanie definitywne. Co 
się tyoiy reformy wyborczej, to oświadczył Appo- 
nyi, śe nie chce przesądzać zapatrywań innych 
członków gabinetu, osobiście zaś jest przekonany 
o tern, śe przez tę reformę sprawa narodowa 
dozna wzmocnienia, równocześnie jednak wzmo
cni się takśe stanowisko i powaga korony. Bę 
dziemy się starali — rzekł Apponyi — ażeby 
usunięte zostały różnice zdań między narodem a 
koroną, wywołane przez iłycn doradców

Minister handlu K o t, z u t oświadczył, śa 
wielkie kwestya, o które walczy naród, pozostały 
w zawieszeniu. Członzowie gaDinetu nie zrzekli 
się swego stanowiska.

I Koszut podniósł z naciskiem, śe gabinet 
jest przejściowy. Jako minister handlu prowadzić 
on ładzie politykę węgierską i stanowczo naro
dową. Chce kraj uczynić niezawiułym uiateryalnie, 
bogatym i silnym.

Minister spraw wewnętrznych hr. A n- 
d r a s s y oświadczył, śe zadaniem gabinetu 
jest rozpisać wybory i przywrócić porządek kon 
stytucyjuy. Uważa on za obowiązek honorowy 
gabinetu, ażeby wszyscy urzędnicy, którzy 
walce narodowej ucierpieli, napowrót otrzymali 
swe stanowiska albo inne odpowiednie.

Miaister rolnictwa D a r a n y i wyraził ra 
dość, że może uczestniczyć w rządzie, który ma 
krajowi spokój przywrócić.

Budapesit. Dziennik urzędowy ogłasza 
nadzwyczajnem wydaniu p i s m o  o d r ę c z n e  
c e s a r z a  do bar. F e j e r t a r e g o ,  opie
wające :

„Stosownie do prośby pańskiej zwalniam pa
na ze stanowiska mojego węgierskiego prezyden
ta ministrów. Na tern stanowisku, któreś zajmo
wał pan wśród najtrudniejszych warunków se 
wzorowem poświęceniem, kierowałeś się pan 
wiernem przywiązaniem do mojej osoby i naj
czystszym patryotyzmem i położyłeś znakomite 
zasługi, które stały się jeszcze świetniejszemi 
dzięki bezinteresownej a skutecznej działalności 
nad przeprowadzeniem pokojowego rozwiązania 
obecnaj krytycznej sytuacyi politycznej na Wę
grzech. Za te zasługi, jakoteś za dawniejsze, 
szczególnie około świetnego rozwoju bonwedów, 
wyrażam panu najszczersze podziękowanie i za
pewniam go o szczególnej lasce i ssczerem 
przywiązaniu, które i uadal dla pana za
chowam*.

Następują pisma odręczna do członków ga
binetu Fejerrarego, którym cesarz wyraża uzna
nie za ich działalność i nadaje rozmaite odzna
czenia, bądś to godność tajnych radców, bądś 
ordery. Między innymi został tajnym radcą za
mianowany dopiero przed paru dniami mini
strem sprawiedliwości Gegus.

Dalej ogłasza dziennik urzędowy pismo od
ręczne do dr. Wekerlego, mianujące go węgier

skim prezydentem ministrów, jako leż pisma od
ręczne mianujące innych członków gabinetu.

Wekerle oprócz prezydyum obejmuje pro
wizorycznie takie kierownictwo ministerstw : 
skarbu, honwedów i kroackiego.

Wreszcie ogłasza dziennik urzędowy pismo 
odręczne do dr. Wekeriego v  sprawie r o z p i- 
■ s s i a  n o w y c h  w y b o r ó w  d o  s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  na czas od 28 kwietnia do 
9 maja, oraz z w o ł a n i a  n o w e g o  s e j m u  
n a  d z i e ń  19 m a j a .

Węgry a Austrya.
Wiedeń. Tutejsze koła polityczne zaintere

sowane są żywo załatwieniem ^zasilenia węgier
skiego, gdyż nowy zwrot na Węgrzech nie może 
pozostać bas wpływu na Przedlitawię. W tej 
chwili na p ierw ej plan wysuwa się kwestya za
łatwienia ugody i  Węgrami i pokrycia nadzwy- 
ciajnycn kredytów wojskowych. Sprawę tę w 
parlamencie wiedeńąkim mógł bar. Gautsch prze
prowadzić tylko przy pomocy stronnictw umiarko
wanych, tymczasem jednak zraził on je sobie swo- 
jemi wystąpieniami przy reformie wyborczej i 
jak się dowodnie przekonał przy sposobności gło
sowania nad nagłymi wnioskami o wyodrębnia
nie Galicyi, nie ma juś za sobą prostej większo
ści w parlamencie. W sytuacyi parlamentarnej 
więc kulałląje aie mydtaie no«e położenie i ta- 
tejsse koła politymce wątpią czy większość par
lamentu zechce popierać gabinet urzędniczy bar. 
Oantscha pray ułatwianiu spraw powyższych. 
Coraz głośniejsze też staja się pogłoski o parła 
menta ryzacyi gabinetu. (Zanotowaliśmy je juś 
wyżej. Przyp Bad.)

Straty doygi
Tryest fia dzisiejszem plenaraem posie

dzeniu rady administracyjnej austryaekiego Lloy
da zatwierdzono b ilau  za r. 1906; bilans ten 
końcay się saldem s t r a t  w snmie 1,191.144 
koron. Wyaik len odnieść należy do znacznego 
wzroata kosztów naprawy.

l  ziem
Maryawlel.

Na zaiądanie Stolicy Apostolskiej arcybiskup 
warszawski ka. Popiel wysłał do Rzymu jednego 
z członków konsystorza z wyczerpującem spra
wozdaniem o powstaniu, rozwoju i obecnem po
łożeniu sekty Maryawitów w Królestwie polakiem.

W Błoniu, mieście powiatowem pod War
szawą, tłum mankietnikow gwałtem zajął kościół 
miejscowy, na miejscu zaś dotychczasowego 
proboszcza sekciarze osadzili księży mankietni- 
ków. Donoszą również, iż mankietnicy zagrażają 
odległemu od Błonia o Z wiorsty kościołowi 
w Rokitnie.

Wyb.ry.
Wilno. W gub. kowieńskiej członkiem rady 

państwa wybrali ziemianie Aleksandra hr. 
Tyszkiewicza.

Warszaw*. Gen. gubernator warszawski 
otrzymał od ministra spraw wewnętrznych te
legram z zawiadomieniem, że w Królestwie pól 
kiem kartki wyborczo mapą być pisane po ro- 

syjaku lub po polsku. Blankiety mają być spo
rządzone w obu językach.

Represje na Litwie.
Wilno. „Kuryer litewski* donosi: Na za

pytanie do departamęętu policyjnego, przez kilku 
gubernatorów, mifdzj innymi wileńskiego i miń
skiego. jak postąpić t  więźniami politycznymi, 
przeciw, którym nie ma dostatecznych dowodów 
winy, departament odpowiedział telegraficznie 
'Przedłużyć areszt w drodz3dze administracyjnej".

Rosyi.
Wybory do Dumy państwowej

Wyniki wyborów do Dumy państwowej do 
dnia 4 kwietnia są następujące: Z 48 gubernij 
i 19 miast wybrano 4.541 wyborców z ogólnej 
liczby 7.565, a zatem już 00 prc. Na poszcze
gólna stronnictwa przypada wyborców z dwóch 
ani ostatnich: Lewica: 10S8 (54 prc.) Centrum: 
442 (28 prc.) Prawica: 206 (11 prc.) Bezpartyj
nych: 285 (12 prc.)

Petersburg. (Pet. Ag.) Według nadeazłych 
tu wiadomości, wybory do Dumy państwowej 
odbyły się zupełnie spokojnie.

Hr. Witte opracowuje, jak zapewnia „Sło
wo* sprawozdanie co do rezultatu wyborów, w 
którem zaznaczyć ma z naciskiem, śa misyę 
swoją nważa za ukończoną.

Pruygotewanla ao u sb lllsacy i.
W sferach rządowych poruszony został po

nownie projekt ułożenia drugiego toru na kolei 
syberyjskiej. Sprawa ta nabiera aktualnego zna

czenia z uwagi na możliwe przyspieszenie mobi- 
Uzacyi dla dalekiego Wschodu.

Obawy stra jku  kolejowego.
Moskwa. Obawy strajku na kolejach pań

stwowych, mimo zapewnień rządu, że strajk taki 
skutkiem poczynionych w ostatnich czasach za
rządzeń przez władze, jest niemożliwy, rosną. 
W ostatnich dniach wyjechało za granicę bardso 
wielu naczelników wydziałów, aby tym sposobem 
uchylić się od odpowiedzialności w razie wy
bucha strajku, między powyższymi zarządzeniami 
władz bowiem jest IrJtże i to, że wszyscy na
czelnicy będą pociągmvci do odpowiedzialności 
za wybuch strajku.

Związek słowiański.
Petersburg. Wyszedł nowy dziennik „XX 

wiek". Wydawcą jest Kojałowicz. Dziennik 
oświadcza, że będzie organem Związku słowiań
skiego.

„XX wiek“ pisze, że obecnie Związek sło
wiański ma wielkie znaczenie międzynarodowe. 
Niedawno usunięte w zasadzie nieporozumienie 
polsko-rosyjskie, w praktyce będzie załatwione 
przez przyznanie autonomii Królestwu Polskiemu. 
Pierwsze zwycięstwo „kadetów11 stwierdziło, że 
sprawa autonomii Polski, chociaż nieorracowana 
w ssczegółacn. mimo postępowania reakcjonistów, 
nie przeraża opinii publicznej. Wielkie zwycięstwo 
„kadetów" jest stanówczsm zwycięstwem idei 
słowiańskiej.

R epresje.
Moskwa. Aresztowano ta adwokata pray- 

eifgiegc Lednickiego ss mowę, wygłoszoną w
Warszawie.

Mltawa, Podczas rewizji w jsdnem s mie
szkań sbunono trzy ściany, poesem znaleziono 
sztylety, rewolwery, bagnety, czcionki drukarskie 
i proklamacje. Lokatorów uwięziono.

Srsdkl estrożnośel.
Petersburg. Na przestrzeni kolei Kurak—

Sebastopol zaprowadzono stan nadzwyczajnej 
ochrony. Wszyscy konduktorzy i budnicy, jako też 
inni fankcyoaarynsze otrzymali broń, mosty i
główne punkty linii są strzeżone.

Napady 1 anmaehy.
Petersburg. Gubernator Tweru, Ślepców, 

został na ulicy zabity rzueoną na niego bombą.
Petersburg. Zamordowanie gubernatora 

w Twerze, Slepcowa, nastąpiło w chwili, gdy
udał się na wybory, które odroczono następnie 
do 28 bm. Woźnice Slepcowa skutkiem wybuchu 
bomby ciężko pokalecsouy. Morderoę uwięziono. 
Liczy lat 18, nazywa się Bugaczew i pochodzi 
z Saratowa. Skuikieno wybuchu bomby pokale
czone: jakaś pani, dwoje młodych dziewcząt 
i chłopak.

Petersburg. (Pet. Ag.) Kilku ludzi zama
skowanych i uzbrojonych wtargnęło do kolejo
wego biura konstrukcyjnego w Astrachanie, za 
kneblowało urzędników i zrabowawszy 300 rubli 
uciekło.

Uwlealeny rewolucjonista.
Berno szwajcarskie. Uwięziony tu Rosyanin 

Aleksander Bełencow przyznał się nietylko do 
zrabowania banku moskiewskiego, lecz także 
do tego, że podczas rewolucyi kilkakrotnie rzucał 
bomby.

€ lg i dla żydów.
Petersbwjg. „Rass. Gos.* donosi: Żydom 

w Azyi ósdukowej. poddanym zagranicznym, po
siadającym interesy w Rosyi od lat trzesh, po
zwolono przyjeżdżać do Rosyi i prowadzić han
del na poprzednicn warunkach

F ałszerie  monet.
Ryga. Wy kry.o tu bandę fałszerzy monet.

miasta. Przeszło 80.000 mieszkańców opuścił* 
miasto. Wojsko strzeże domów opuszczonych.

W miejscowościach połozonyoh blisko wul
kanu ciągle trwa deszcz ognisty.

W porcie Torre Anounziata jest kilka 
okrętów dla przewiezienia mieszkańców w rasa  
niebezpieczeństwa. Sskody są ogromne.

Neapol. Para królewska przybyła tu dziś 
rano, witana przez ludność owacyjnie.

NeapoL Strumień lawy, który rozlał się ku 
Torre Annuoziata, dotąd dalej się nie posunął. 
Czynność erupcyjns Wezuwiusza zdaje się zmniej
szać. Usposobienie wskutek tego jest spokojniej
sze. Desna po^iołt nad Naapolem ustał. Pogoda 
jeoi brzydka Miejscowość Boscotrecase, licząca 
10.800 mieszkańców, zupełnie opustoszała.

Neapol. Z gmin położonych w pobliża We
zuwiusza nadchodzą lepsza wiadomości. Król 
i Królowa odwiedzili Torre Annunziata a nastę
pnie mimo złych dróg pojechali automobilem do 
Ottajano, witani z zapałem przaz ludność. 
W Neapolu pada od czasu do czasu deszcz 
zmieszany z popiołem. Dziennik „Giorno* donosi, 
że liczba osób, które uciekły z gmin położonych 
koło Wezuwiusza, wynosi 150.CKK).

Walka antikościelna we Franeyt.
P ar/ż . Do 1 kwietnia 22640 księży kato

lickich podało się n« emerytarę, aloo prosiło o 
przyznanie subwencji.

Ktinfrrencya w Algeciras skończona.
Algeelras. W sobotę podpisano protokół 

konferencji marokańskiej i na tem obrady jej 
s a k  o ń c s c n o .

Ko. Almoóorar wydał następnie wielkie przy
jęcie na cześć członków konferencji. Wczoraj 
zaś odbył się wspólny bankiet, na którym dele
gaci wyrażali sobie nawzajem serdwaności a 
muzyka grała wszystkie hymny państwowe. W koń
ca delegat marokański podziękował Hiszpanii za 
gościnność.

Dziś delegaci już się rosjażdżają.

Ateny. Król grecK pojechał 
powitanie króla angiem ego,

de Korfu na

Z rynków towarowych.
Bmns ro ln ica] we Lwowie.

Lwów dnia 9 k w ie tn ia .
Dziś no najemy %s 50 kilogramów leeo Lwów.

W aluta koronowa.
P-zanica g >.o-» od 8‘16 do 8 30, paceniM na ter-

miua 000 dc 0-00 Żyło gotowe 5'70 do 6D0, śyto na 
term ina 0-00 do 0-00. Owies ofcroczny gotowy 6'90 de T'30.
Owies obroczny nu term iny 0 00 do 0'00. Jęczmień pa
stewny 6'20 do 6 50, jęczmień brow arniany 6-75 do 7-20. 
Rzepak l?0O  dt_ 18-25. L nianka 0'00 do 0-00. Groch pa
stewny 6 75 do 7-35, groch do gotowania 8-50 do 10'00. 
W yka 8'60 do 9 -—. Bobik 6-40 do 6'70. Hreozka 00*00 do 
00*00. Kukorndza nowa za 56 kilo 0*00 do 0*00 knkurn- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
00*00, chmiel stary 00*00 ao 00*00. Koniczyna czerwona 
40*00 do 55*00, koniocyna biała 40*— do 15*—, koniczyna 
•zwedzka 75*— do 0 0 —  Tymotka 82*— do 26 00.

Spirytue paritae Tarnopol za 100 litr . nowy od 
33*— do 33*25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do — , spirytus paritas  Tarnopol ekikontyngen- 
towany 18 — do 18*25.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.)

Wybuch Wezuwiusza-
Mosina. W sobotę, oraz w nocy s soboty 

na niedzielę czynność krateru coraz się jeszcze 
wzmagała. (Patrz kronika. Przyp. Bad.) Stożek 
po stronie Pompei zawalił się, zaś po drugiej 
stroni* u podstawy stożka obok Atrio del Caratto 
powstał nowy otwór, z którego buchała lawa 
i kamienie wyskakiwały. Cały obszar naokoło 
obserwatoryum pokryty jest lawą. Bryły roz
żarzone do białości, bez liku lecą w górę z wnę
trza wulkanu, aż do wysokości 800—1000 me
trów i spadając układają się w coraz to większy 
stożek. Huk, wśród którego odbywają się erupcja, 
jest ogłuszający. Również ruch warstw ziemnych 
)ł»t tal gwałtowny, że aparaty seizmiczne na
rażone są na połamanie. Prawdopodobnie trzeba 
będzie obserwatoryum opuścić.

Torre Annunziata Przybył tu sekretarz 
stanu d* Nara. Wybuch lawy w kierunku Torre 
Annunziata ustał, tak, że jak się zdaje, niema już 
niebezpieczeństwa, żeby lawa dostała się do tego

Począweey oe siódmego miesiąca i podesta od
łączeni* od piersi, nie ras dla deieei pokarma lżej
szego, strswniej8eego i jednooseśnie bardziej wsmae- 
siejącego ui* Fo th i y u  Fallóra.

Przew ielebnem u D nebow ieńatw n, wszystkim 
krewnym, pnyjzeiołom, znajomym i pobożnym, któ
rzy acieetniezyli w oddeiiu ostatniej posługi śp. 
żonie mojej Celestynie z Bocheńskich Morawskiej, 
oraz tym, którzy piaemzie wyrazili mi swojo wepół- 
csucie, składam na tej drodse wyrasy podzięko
wania.

Tymon Morawski.

IGO

iis sS i i z t a n l n a

s n ą * *  jA a te z r a .

PAPIER FAY
Papier med/eanf. tnnaaf td akotecmy dla

wyleeienia udarów, reaaatyzńów, Irytaey] piersiowy ai 
I ren. W,bora; plaswar p in o -  -^jaletkaai eta.
We Lwewi; w * p .  Wewiórekiego, H aye

K - okera.
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NA GAŁĄZCE
powieźć przez P1ERRE de COULEYA1N.

(Ciąg dalszy.;

— Byłam przy (ea obwcuą. Zapytała panny 
Nużącej, co to jest ?

— Bielizna panienki — edpowiedaula Fran- 
aiauka.

— To?.—, zawołała matka 'woja z wyra
żane w twarzy, który mię dotąd pobudza do śmie
chu...

^fkjwając między pierwszym a trzecim 
palcem ów corpas daiicti, zwróciła się de mnie.

— Cuy możesz wytłómaczyć mi, co to ma
byd?

— Otóż tak — ciocia — odrzekłam pospie
sznie — Coletta i ja chcemy zmienić krój całej 
bielizny nazzej, wszystko bowiem jest bardzo 
brzydkie, odejmuje nam wszelką poezję.

Słowa ta rozśmieszyły metkę twoją, — 
pneetała gniewać się. Zburczano n n  wszakże 
porządnie i zabroniono nosić przerobioną bie- 
lumę.

Coletta uśmiała się szczerze-
— Pamiętam, pamiętam. I ty nie chciałaś

być obraną z poezji. Często wymawiałaś biednej 
cioci, że włożyła ci żółty kaftanik w czasie odry. 
Skąd też wzięło się takie zamiłowane elegancji 
u małych dziewczynek, mieszkających na wsi, jak 
my 7 Wiązałaś kokardy ze wstążek — gdzie tylko 
mogłaś. Pokój twój urządzałaś ciągle inaczej. 
Najwięcej drażniły cię małe dywaniki, które 
wówczas kładziono na posadzce przed każdym 
fotelem w salonie.

Raz u jednej starej pani dokąd nas nie- 
oględnie zaprowadzono, pousuwalaś nogą wszyst
kie dywaniki pod krzesła i fotele; prałam  za 
twoim przykładem i w mgnieniu oka posadzka 
lśniła się ogołocona zupełnie. Pani domu, prawie 
niewidoma, nie spostrzegła się, za to matka two
ja gromiła nas przez całą drogę. Niema co mó
wić, byłyśmy obie postępowe modernistki a uro
dzenia, ty pozestałaś taką dotąd.

— Dzięki Bogu—zajmuje mię postęp nauki, 
wynalazków, przyszły ustrój świata, jakobym w 
nim żyć miała wieki. W dniu wszakże, w któ
rym łódź moja nie będzie mogła płynąć dalej, 
odejdę szczęśliwa!

Kuzynka moja przypomniała mi jeszmw 
otrych, na którym spędzałyśmy wszystkie czwart
ki, kiedy deszcz padał; pełen oa byt dziwacznych 
przedm iotów, stareświeckich sprzętów, urządza
łyśmy nimi salony. Był tam i sufer z cedrowego 
drzewa « sukniami prababki, ubierałyśmy się w 
nis, grając różne komedyjki.

Grywałaś je doskonale, mówiła Coletta. 
Przypominam sobie owe historyjki, które wymy
ślałaś, heroiczne czyny, które przypisywałaś Ro
binsonowi Crusoe, ulubionemu twemu bohatero
wi. Mie powinnam dziwić się wcale, że zostałaś 
autorką. Jean Noel tkwił już w tobie.

— Być może. Ileż razy marzyłam o podróżach, 
o wolności! Stawałam przecież przed budą ku | 
glarzy, pragnąc, by mię ukradli i uwieź): ze sobą. 
Nęcił mię szybkowóz „Collard i Ska", idący z 
Paryża do Genewy; wymykałam się, by patrzeć, 
jak zmieniają konie. Szaloną miałam ochotę do
stać się na ławeczkę szybkowosu i pogonić w 
świat, kędyś do ładzi i krajów cudownych. — 
Odbyłam tpż wiele podróży, osiągnęłam wolność, 
na spakowanie kufra nie więcej potrzebuję czasu, 
jak nu rozpięcie namiotu. Myślę, iż gdy się ro
dzimy, w mózgach tkwią nam wrażenia — które 
rozwijają się w późniejsiem życiu. ż» odczuwamy 
je instynktem, pragnieniem; budzi się wreszcie 
uświadomione powołanie. Przeczuwamy czasem 
przyszłość, cierpiąc pńedwcześnie.

Pani d’HauteriTe sasępiła się nagle, spoj
rzała na mnie, oczy jej sasiły łzami.

— Więc to było to? szepnęła.
— Co? — pytałam zdziwiona.
— Pewnego dnia, pamiętasz?, wpadłaś do 

gabinetu mojego ojca, z lalką w ręce, wołałając: 
„panie, panie, jakaś zła kobieta zabrała mi mę
ża*. Była to zabawa, zaczęła! jednak łkać, le

dwie cię uspokojono. Ach! Antonio, ja to byłam 
ową złą kobietę!

Ujęłam Colettę serdecznie za rfkę.
— Epizod ów, o którym zapomniałam, unie

winnia cif więcej jeszcze w oczach moich.
— Życie jest prawdziwie okrutne, ohydne 

— wyrzekała pani d*HauteriTe. — Zrozumiałam 
później bunt twój szlachetny.

— Nierozsądny raczej — dodałam z uśmie
chem — oh 1 nie jestem zeń dumuą, nie 1 Odpo
wiedź starej naszej Maryanny często przychodzi 
mi na myśl. Słysząc mię często powtarzającą 
słowa: „Gdybym była Panem Bogiem sprawiła
bym to albo owo"; Marianna przymrużyła oczy 
mówiąc ironicznie: tPą&ieuka nie jest złą, to 
prawda, wolę jednak zależeć od woli Bożej, nidli 
od panienki*. Jakie słusznie mówiła.

— Mimo twojego optymizmu nie możesu: 
zaprzeczyć, że istnieją na świecie szpony, zęby, 
trucizny, mikroby i najrozmaitsze ohydy.

— Cierpienia jest wiele — przyznaję. Serce 
krwawi mi się nieustannie z tej lub owej przy
czyny. Nabyłam wszakże przeświadczenia, że 
ramiona nasze bywają przystosowane do krzy
żów, jakie mają dźwigać, że cierpienie jest po
żyteczne.

— Myślisz, że cierpienie doprawdy pożytek 
przynosi? — pytała pani d’HaateriTe.

— Niezawodnie. W powieściach moich 
nie umiałam stworzyć nic wzniosłego bez cier

pienia. By dopełnić miary bohaterów moich, mu
siałam poddać duszę ich działaniu niskich mocy, 
użyć zazdrości, niewdzięczności, namiętności, in
nych lichych przywar, by osiągnąć szlachetną 
reakcję moralną. Baz śledziłam zdziwiona roboty 
malarze Usiłował osiągnąć rudy kolor włoaów 
kobiecych. Miał na palecie farbę czarną, czer
woną, zieloną i żółtą, maczając w nia delikatnie 
pędzel, nie mogąc w żaden sposób znaleźć wła
ściwej barwy; mozolił się długo; wreszcie po
mału zmięszały eię kolory, śliczny rudy odcień 
uwidocznił się nu płótnie Oto, jakim sposobem 
sztuka dochodzi do harmonii. W nas uapewne 
podobny odbywa się proces. Dusza przeznaczona 
do życia wiekuistego, prędzej albc póżaiej osiąg
nie wiekuistą harmonię.

— Iluż nowych nauczyłaś się rzeczy! — 
mówiła Coletta zdumiona.

— Musiałam nauczyć się wiele, by uzyskać 
wiarę.

W  tej chwili przyniesiono kuzynce mojej 
telegram; czytając go zadrżała nerwowo.

(C. d. a.)

■aterye na meble, Per ty ery. Firanki, 
Story, Dywany, Chodniki,

Własna pracownia ti

polecają polecająT A P E T Y  
U. 7--B1US 4 S. Jglicki

Meble stylowe 
sypialni

Lwów, -

do salonów, jadalni, 
i męzkich pokoi
Jagieloisla 1. 12.
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Niebywała we Lwowie okazya!
bezcen.S p ó łk a  t a p i c e r ó w  a w i a  a w ć j  n o w o  z a ło ż o n y  s k l e p  i  s p r z e d a j e  w s z y s tk ie  to w a r y  za  

N a jw ię k s z y  w y b ó r  d y w a n ó w , c h o d n ik ó w , p o r t y e r ,  f i r a n e k ,  s to * , t t p e t  i t d .
O  g r o m c y  a a p a s  m a t e r y j  m e b lo w y c h , k o l  d e . ,  x aar*eraoów  w lo s ie n n y c h  i ■ p r ę iy n o w y jh .
M e b le  s t a lo w e  a a lo c o w e ;  j a d a l n i e ,  s y p i a ln i e .  Ł ó ż k a  ż e la z n e .
Wszystki* .a a  aa towary lą w najnowszy oh wżerach i zupełnie Jwieże, a pierwszorzędnych fabryk.

S p ó ł k i  ta p io e ^ ó w  lw o w s k ic h
■1* Ja iie u e A a k a  1. 8.

Za Dyrekcję : Jóaef Sehutter, Ka*iimtr$ Toem/ski.

DRfBNE OGLO$£KttfA
po 4 ii, oi wyraia.

H e r b a t a
*! inok >i»iyjłla zbiór majowy, iwlei. 
fionehong I. i ł r .  *-76, II. i . '  S-—. Otru
łby najUpu* ałr. 1-75. Okraehy drobn? 
a 1 . 1*80 n  faat. Dwór Layszym Brzłśant

Tmmłej | « k  w ia ę d a łe  I

Pierśri nki, £r^ r0orne wwel- 
wrroby cioto i 

ir tb rre  poleci F ra a * ‘u c k  Ł s o l o i r  rrckl. 
Lw ów , p iso  l a l t e k l  8. »8

Leśnik seSUs»i n  j  o f aminem, ns 
olctarj pocidria, szwizde- 

jący większymi komplekceml ltiów . wszech
stronnie wykształcony, biegły w miernie 
twło, a pięknem! świadectw, mi, pragnie 
imienia posadę cd września lab poOdnor 
pica br. Zgłoszenia pod „Leśnik* p.tyj- 
**zje Adrstniinzcy* „Gzzety Neccdcwej* 

 ._______________ 35_____________

Pierścionki zzręoty nowe peloca
J a n  W a|tyeh,

Lwów, Akademicka 8. 50

' c i u r  Hf Christnfla z Pary .a i re b ro  
O ł jU l ło  H olow a poleca Jfmm
I f o j t y c h ,  Lwów Akadamicka 8

f l n r n H n i l r  p ™ < " ' > 7  ‘  8 0 ^ , 1 * -
u y r l  J I  c iąc j l i  lat, saający do
b r u  uprawę kwiatów a jr*n‘c».nych, po 
nnkajc miejsca od 1  maja w ogrodzie hsa 
dlowTid lab  we dworia. A d re s : Andrzej
Klepek — Sieniawa obek J..oataw ia. 56

Cukiernia krakowska
T rociyA itlcga , Lwów, ml. F r e
d r y ,  p oleoa  m alcom ._e ciasta świąteczne
r  koron ie, to r ty  p o  ga ld en le , c i a r k a  po 

cen ty, b aran ki, p io sn k i jd  10 a t ,  k a r 
m elków  l ont 40 c t , pocaaJek 80, caakola- 
d ak  gu ld ena. joa

W ykształcony Rolnik,
lat 47 , śunnty. posrakaja peaady. Lzska- 
ws zgłosaen z : 8 8. pot te rett. Roóoi-ttów.

57

H u n d e l
Leonarda

Soleckiego

l l a . r - a u i . i e -  .m aliaw aae, wsieikie pray- 
la C l l / f c  J  I I IO  bory kachenne poleca F * -. 
C b l n d e L ,  magk.yn wyrrbów za lań  y * .  
metal-wych, Lwów, Etya jk 48. 3*7

Młyn w o d n y; *Li‘kamieniach od 
1906 do wy- 

dtkrtaw ianla. Zgtouanla: Zarząd dóbr w 
Dobrostąn acL, poczta Białagóra 331

P n l u d u r k  *° Pł<lo,V w ja-
• U l lw ta l  1% cnym kawałka, no*a bx
dynkl, Inwentarze, do apr.adm  a lab za
miany za wlękazy obdłożoay. Biuro, Lwów, 
Iw Anny 17 325

Cennik R n w y  i  
H e r b a t y

5 kg. zn pobraniem  poczt, fran- 
ko do każ * ej stacyi poczt.

Nr. Nazwa

4 Kampinaa w i.j 07iain.
7 'arna ka (L9Bi . t r , -znal
8 J .w a  AŁ i.pim*
9 b a ą u ir a  (a om. ail ia) 
u Qua tu ,a is (m asom ita)

14 CeyluB (najoriyjeoii..)
15 ' »rloa PeNowa 
18 Jaw a holoo <erska 
17 Wet,ad ' prawdziwa

C. nnlk HERBATY  
napepm  n  gatamba

l  O n.go 1 
8 S-mcnong 
8 Mocoing 
4 M indsrin

O n *  F ran io  
*» 1 k*. 5

‘loron  
2- 0 18-  
2-<
2-90 
2 -0  
8'2u
3-6
3 60 
3-«0
4 —

!*• —
1.-50
1 4 * 0
, 6 -  
13 — 
18 -  
1 8 -  
2n _

r  to rou
8 _  1 Ji zfc 
9—  f s Z

6 —

. a <1 -  
.  a

.  H'
R U M  276

f la M ia  ( fr a n p a ) :
k ton 1170

3-3 1
M IL a w . ___

K .b a  bardzo dobry 
Jzm rk a , Dajl-pzzy

K a r o l  C Z E R M A K ,

craakl dom wysyłkowy kawy i herbaty,
Prmgm, 

n i .  I i  t t a r a k a  1. 1017.

}
284

P!erTT8/ ,t ftalleyjsKft fabryka

t,
Zafotora w r. 1877

L .J . clslew ski
we LwowJ*, ul. O rnlzńakz la

poleca wyrabiane w iwaj fabryce korki do 
baocak i batelok w najlep ie j ].. o i i i 
tzftsu od aawraniamiycS, ledziol drierra 
korkowe, cola do mieleni* jagieł, nodrazwy, 
koraccki damskie, *mn<kę do fasaeek i ki.

Płótna lniane
i w sztlkrd tkaniny pierwszej 

jakości Ił7
po cenkch aajalłssycb. poleca wUsnogo 
*ryrobn H T F /C Z Y S Ł  A W 6 0 1 E T

W Krrcw/ml*. Cenniki o m  próbki n» 
lądanie optatnie.

q
3

Cesoo

aZ
9rttu
CS

f

Rządca dóbr
hkadamlckiem sryktttałcaaiem, dłagole 

tnią praktyką, aajlepszemi rekomeadacyami, 
w sile wirku, imergtctny, potogtaj^cy na 
posadzie w więklzym majątku, * povolu 
nieua cac/ujących ma zmian administracyj- 
nycb, gotów zmienió posadę od 1  lip — 
Zgłoszenia przyj maj* z .rrzecznos i >7ny 
£ estyAaktv u rzęd n ik  Gal. T a tr . gosp >■ 
d a rak ieg o  we L w ow ie. 3,0

Ł v o v ,  

m l .  B s t o r e s f o  2 ,
poleoa na ibliż&jące się św ię ta  
po najtańszych oenach wybór wej

jakości: '/ klg 
ct.

Miiilaty słodkie w^b-eraoe . . 68
„ Bari . . .  60

deserowe w łupkach . 80
,  g o r z k i e ....................... 90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
„ eleme duże z nestk 40
„ czarne drobne . . 28

Mulasa na gałązkach . . .  90
Daktyl1 califat .........................28

„ aleksandryjskie . . .  36
a narokaóskie deserowe 80 

Orzech’ włoskie obierane . . 50j
t u r e c k i e .........................24

B „ obieraDe . . 44
Figi w;ankowe ........................ 15;

.  su łtańsk ie.........................
„ d e s e r o w e ..............................

Cykata duża zielona .
Aranciui skórka pomarańczowa 
Czekolada Sucbarda od . . . 
Marmolada owocowa . .
Mak siw y....................................
Miód pszczelna.........................
śliwki bośniackie.................... 18
Morele suszone......................... 60
Powidła bośi :ackie 16
Mąka najpiękniejsza 000 . . 8
Masło solone kuchenne . . .  60 

g 9 do ciast . . .  65 
„  świeże deserowe .  73 i 80

Drożdże prasowane świeże codz. 60 
,  proszkowe pakiecik 5 

TV tnilia franc. najlepsza laska 20] 
„ w szklanych tutkach S i l i 1

" V V i n a
a u a t r y a c k ie  i węgierski*.

Wódka
HL e * a a r d ó w k a “  prawdaiwa 

i  żyta pędzeń*.

Konak
węgierski i framenaki „Conri*rau, 
oraz wszelkie artybuły w zakres 
h a i i lu  koraennego wchodzące. 
ZamówKv ia z pro#’ncyi uskute

cznia s:ę odwrotnie. 299'

■ • U t tu  do wody * bitłegr. u k ła  pierw- 
•Mj >oi r  ty lk o  4Vi ct., ta iin  M et. 

•iklamkit do wod> x p*9kiem mxtowym 
8 ct., txitn  72 ct. 

klelisiek do ^lna 18 c t , truin 1 ‘44 
kieltiiek do wódki 9 ct., tniin ty lk o  1*48. 
karafko do wody 85 ct. 
garnitur kompotowy na 6 osób ty lko  l ’Só. 
•trwU do btrbary na 8 osób ty lko  Ż'60. 
serwis saklainy na 6 osób ty lk o  1'90. 
kompletny aerwls porcelanowy stołowy, 

biały na 6 osób ty lk o  4-45.
1  kompletny serwis porcelanowy, stołowy 

i  dekoraryą w k* *aty na 8 o*ób
tjlko 15C

P rw y is ta  prz,:dm»ety nabywać m ołca w 
powszechnie t  taniości i dobroci snanem 
śródle dla porcalaay i azua, tj. w handlu

Kazimierza
Lewickiego,

c. k. nadwornego dostawcy

Lwów pl. Maryacki 10
■ we własnej iam le: Icy > 
(dawniej T .ybanalska).

Hąm Po!skaNajtańsze książkowe wydawnictw* w 
wytwornej szacie o tre lc i wyborzwęj. 

K a l ą t a i e a  P o la k a  w y e n o łm  
o d  dn lm  1  k w l a t a l a

Zawisraó będ/ie utwory z  dziedzin: d o  wieści, dramatu, poesyi, hiato- 
ryi polskiej i pov-=echnej, historyi kultury, gatnri i literatnry, tlozofli, 
etyki, psychologii, estetyki, ekonomii społeczn.. nauk przyrodniczych itd. 
Tom składający siy z siedmiu do jedanuKa arkusi.y aruku n t wykwint 
nyra papierze, Łtanowiacy z małym wyjątkami a  aj świeższą nowość 
któregoś z najwybitniejszych pisarzy współcz*suych, jako to: Daniłow
skiego, Gomuiickiego, Górskiego, Konopnickiej,  Lemańskiego Ncwl- 
ezyńsKiego, O’ Ota, Orzwzkowej, F rn s , Reymonta, Sienkiewicza, Sh- 
roszewskiego, Żeromskiego i w. i,, koefctuj* w pr*r*iiiiB«r»*e 60 hal.

Wtrnnkł prcHaweraty *e LwawU : K lTIWl»»(i i W 14 fUlliltWw:
Roninie tomów 40 b ro trurov. 30 k.

„ n 40 w nprnwle 36 r
Kwartalni* tontón ro brłłr.nrtw . 5 „

„ 10 w oprawie 9 ,,

A, ansie tom ó w  40 b ro w ttfo w .
„  ̂ 40 w o p » w t e

K w t r t n M e  m a ó w  10 b iu M > » w .
B „ 10 w  op.-nwie 1#

?4 k .
4°ń ..

Adres wydawnictwa „Książnicy Po'8klcJ“ , Lwów, pl. Uaryin-Jdi 4, * 
gdjM* pieniądze naltóy nadsyłać. 189 f

IS-y* h I, w ę l l l a ) ,  wsuat** o<óI*uia m, aaj- 
ltpsze, poleca główny skład wydli» 

F B 1 I C I 8Z K A  l t R .« I O R  B K IE O O  
Lirów, la ta r e g a  4. »7j

P . T . K a p o o m  n a e s a y  •p ac*

„SAPONEHTHOL MATULI
lórzecienia lacbuwe owartojri legnigg tgpj'

1 f n y t m u - tM  ó*wa*n. U  ą̂pomsoihal*- P m m ow « w ' dins*! M nsś,- jsg* wyrosą • urtio óotoyo
, y U u M rf Q .'sSóo* wt«MJ*wy«, *«Fw«liMae& |  ,*w|* lu ta* * * ^I V«-.toWU* m t#tajssy 1 fftR»«* Haska, fał*UH Mfńj* m •$-
|

Rtąsk awatr. iSM. Df. A. Kupczyk jn. p.

, .•a#om»s*rf* P*Aii{Mf* wy rab* adaM î ąa*ttt«* w w*r-
•ęłtii «

K«w8.i
'  OpAitAwt* 
m I OArkA ̂  
W0r*nftę 

. p ra w n i*  
{Mtrcalsn*.

[ , prrtwtwtsfo9̂WoA«*ys. 1101 ■ AÓTwtChCh.
u ł .  C n l k l t n  m p

płOby ( .Kaparasoitwlsi*' wypadi/ t a  wstna »np*ioa»w* j  aśt4Mt,ir ła VM faOłAą *SpawMd*WP c*Wf* ]
* wfUnya skWkiaję.-- w«m Ufo o.to ml « • anditt W .A* 
pom«ntb<2~ Pstiakiaco wyrebs jsai uaAoeHftB;ąfwóU*Q] pr«#ci*  • 
* 0* ft!cga  eadssjs bólarę rfa rua tt-s tay ta  u l  jak 1
w * o ^ l  u t ia f t i je  pn O tt «a sttp^W  a a M l*  M * t f M *  a* |  
łK* is to lta ja  ityąa*

1 9 9 Ł  Br. t d a i r  I n n l  t r  m . p

iNtitoięs •**•* RwWSlS! ̂  «'ęli raStoniyó.*̂  ,
A j l. a «w*i oaar»tft*a*yt?t

,' r*11* S*www t.* » m u*m..Ir li Ł.r -.-----

yidw .m w y t y i a e  ' t a d y ,  jesi* sró,kętna butelka j»»t sratknleto kąrtkn v%
n'vUovT»ną j*.- p‘>diai-> w kciorąak ciwwonym i onaiLyai, n» ió łsjm  p»pi,-r».\

W e własnej pracowni wykonnje podtag 
n*jnoW9zj:h wiórów wyroby

ze złota i srebra
oru  poleca obfity wybór M ż a te ry l, re 
gai-ków fra e w « k le h , srebra tGk ilstofle 

I 8pół. » 383

Eiii Maryaa BBEfi,
były wipółpi>c«walk firmy 

J. Strzaleoki 1 J. Uatrnwukt.

Dof*ą< nteggz^wyziryniti

W- MAAGEltó
prawtsul osersaw ny HS-ij

(w prawala 11 >toA*nai •pakawanln) 
M łU -d t e u  fiasaka k. 2. 
błałe-alalaa* ,  k. 8.

Wilhelma M aagtrt, w WMolu.
Pr*aa pian>sze anakouito^ii m«dy«ai»<ł abadaay 

i a r»waóa wlt LklaJ atra araatei a*i* lawK/ctkiem 
daiaeiaai euleauiy wa waiyatalaa tyak wypaókaab, 
w którym wisauuisw jast afóU. wawaealeala
eałaya orfaui' w a , 1 ■ f ł i t  jl w «k w Wu A
pleral 1 plus, dla p a p ra w ta a la  askóa. easysana* 
a la  k rw i iłp.
Do aabyeia w* wasyitUah a t.kaeb i baailaok

1 k»raaanT ah  m oaarekil aa^tre-w ągieriklsj.
Główiiy akłeś *!■ i.astr i 

W. l i  , « j  z ,  W laa m / 8, K ai r  - r i r  A 
Raślad#w aiat% . bęśaie aąaowaie śeigaai 'VWa

3i3

K A S Z E L i
K to  na niego nie awaia, g rseny

praeciwku n  c a  r Ji iw v  1
KAISERA 

karmelki piersiowe
z 3-ma jo d ia iri, praez lekarzy 
wypióbowana i  polecane przeciw 
kanJ-w i, chrypce, ogólnemn ka- 

♦arowi f zaflagmienia.
*1 C I O  otnym noyih swt-dectw 
w w l f c  nd iw  ćoi* łe  tą  bardzo 

ikatecssc. 18
P ak i, t r  po 2* I 40 hal.

Do nabyeia we « tystklch apte
kach J drogtie^ach w Galioyi.

W e Lwowie n P:ymona K ajeta
nowi cza ni. Sloaeczmz.

Kawiarnia Amerykańska
przy  u! T rzeciego MaJ.t ! i i ,  we Lwowie.

3(11 a d r l  i a r l i  k s a c e r t  n a a z y k l w * |* k * w « ) . Początek o godz. 9 wieczór
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abryka dachówek
Im H l

• w w  c ^ b * . o »m w « € j »  ■ • a r
R ta o y a  kolei i p^oata w  m io jz o n

poleca

D a c K.c w k l  r o i n o k o l o r o w d ,  p ł y t M  n a  p o s a d z k i ,  t e n -  
b r y n p  n a  s t u d n i e  (spccyaha»), oraa wszelkie w yroby be 
łonowe po cenach najniższych. —  K rycie dauhów, ukłfcdaaie 
posadzki w ykonuje s 'ę  w łasnym i robotuikaini.

Bllirzycli objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

mtMM I 
i KS, \o* śnalutę <«g*A i 

IH H H U I .  ta* ™ . .) Hf» ta*i*ii 
£żo<{kat|ś.

kfldasi RsłkswiĄł m. p. 
1  Ł  k m l f  | | t i r r  pawtitowy.

B śfj wyroku W i*ja«tą. FóOS u * , ,  i
I * ra tiy « f W 2  nu ł • «*i**a. sp an ś* si *  fk póM nofd  „
I wyruW M-MUM4 8łlą}«dnaóKOW9p Wwła* >ś*rsyto iąt j 

- W i u ł f ę  gp i*asos»«M lą U ^ ipow eaaeje ' o*w*t «  |p g > |  I 
. wypaóksolf « l f  la** uMoby' tarąa*hi óówuaiy iką i »  1
i t*L |/ łś* X  u *  p U H  jako r.JC_#--..jeJ* f m  ł  I
I 'W « A  ałś*r n lM S tlS  godny. r

Kftjf, 1909 tr. WladfiUw Osi«T«abkl Sa. p 1

sij pmd MŚU 
D^wntctwaml.

2 k"Oj

■> -<• *

!5*p*fawiboi P * m |io |o  w>r*Sił (  pomysłu ja*i wybsr 
«T» *r#dkt*4* prasww hotoki ssrówn® toięóntowft* j ■» **r»*- 
» y a  (I* ceu tw ^ ó łn sfo  tMasfOGU* h u  •hn iM njrB  % prappaćl*- 
Wtotń. lo w a rv * ią n tb  lnfin#aif - w, larów  no f t t * *  »*>• ko/tę* 
4^*1*^* i  mikC W f*cŁ trurym  il* a ń s a a e u  CMługuja 
w *>4 p-eJoi u  to iy  « p n f 6 « * l  *» graata* N y n « i | |«  tra fili

Bńbrkń 1601 Dr. Tadeun ©abrytiew*bf ro p.

00 AiBYCIh W W5IYSTKKH APTEKACH.
U dać

; TYLKO W ORIMNAINYM CPAKOWANiU >3 CENIE K.1.40 .

i 7V n n o iv !H  Tf t t  ,j£. c j  i niw n A r l t n A l f l .
eży U dać w yraźnie s a p o m e h t h o i m  atu l i . przyj mo-

łKOhUN ZA SŁOIK! W ^Y Ł K I USKUTECZNIA*
Ap t e k a  i fabe /ka przetw órok l e c z n ic z ic h  
Eu geniusza  m a tu l i, aaoom yśl koło  tafnow a .

Uiowosęv/
Celem um ożliw ienia nawet najuboższemu nabycia \ 

SafQiHEN'f HOLU,zaprowadzono obecnie także opród' 
oło.KÓw, t*oki ćjMwe e  SAłWf£flfTHOL£Af po cenie lOhai. 

sztuką.-Natn/eje można w aptekach -Wymyła ałt najmniej

5 k$ro*i I więcej zarobku dziennego-
1 o i  s n y s t w t  dw a « r  r e k  r e b ó t  p .u l, r * i  ł -
k a w W h  rcsznknje osoby obojga płci do wyrobu pofi- 
c»CLh na naszej masynie. Poiedyficta 1 q*ybba praca przez 
cały rek w drtnn. Żadnych poprzednich wiadomoici ni* 
petrze-e. OdleglcHć nie startowi pizeizkedy a my sprzeda

jemy pracę.
T ow arzystw o  Aontcw y-k ro b ó t * sóazei zkew ych. 

T h * »  B. V  h i t t i c k  U h ': ,
F i a s f i ł ,  P o tr s fe ć  n ara  7 — 2 77 .  20

ct. pól kię. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towsiry kerzonne po najniż

szych sonach — poleca

J E J  T
L t A w ,  m l. H « U « k a ,  drugi dom od Rynku. lS7

50*/0
T t i U  od rod»m .v

w eberobach Lar k, 
eierpieaiaeb drój, 

H eoiewysh w dnie 
i ónknyo.*.

D m a n f l n  P  _ j | | a  w kolka oh wąttebnyeh i ka*yk*nb iółeiowyoh, w *e- 
b r a n u t  - u n i ^  *toj»ch w zakresie orzanów ja a y  brznsimsj.

S perzedza  p-d k e n tr .lą  u -*'syl pn*H y t« tas] Tewarzystwa lekarskiego
f rk ła d  fa b r ra n y  wćd mlneralnyob. n tacn iyoh

p od  firm ą  9

K. RŻĄCA I CHRURSffl, Kraków.
De aabyola w apUkąok I d re |s sry * cb . 8kł»ó dla Lwswi ar apt W ssrló r tk ls f.

I f s s ł A i  I Ł e L ij  k z w a f c k  m y d ł#  z n«i>  i i L i s a  „ * i ‘ h l l h t “ je s t  p o d  ą w a -  
1 t a n c y ą  C B yzty  l  w e łn y  o d  s z k o d liw y c h  s k łs u n ik ó w .

U w n m a a T * *  26 000 k o ro n  pł*ci firma G e o rr  S eh lch t, A asslę, 
ą a w w z « » m * j ,» »  k#i jBina) ^tóry wyk złe, te  m ydła ich z nazwiskiem

„ » e h ł e h « “ ja k ie k o lw ie k  s z k o d liw e  p r z y m ie s z k i z a w ie r a ją .

Mydło Schichta
(Marka Jeien alko KIuołJ.

ZsB!Q5ffl pąfa, Has i W. 
lńm\f, i nie Pinnj bielizny.

Do k t łd e j  bielizny i 
na k ażd y  sposób pra
nia najlepsze i nnjtińsze

Nadzju Snitiną białość
bloliinie. C-ynt ją  bia

łą i lśuiącą.

P ra y  ż a k a  p n ie  u w a ż a ć  szczegó ln ie  
n a  to , a b y  k a ż  ly k a w a łe k  m y d ła  
z a o p a trz o n y  b y ł n ap isem  -S e h ic h t*  
i m a rk ą  o c h ro n n ą  „ Jeień u lab  

„ K lu c z “ . 433

U c z e n l e e ,

ncięszczajitcs do zakła- 
' dów naukowych, 

z n a jd ą  najlepsz-, um l»- 
ezezenle w Ia te rn a e le  
pi 2) nL Ł y ezak aw sh le j 

1. 21

a a Colosseum
O d 1  d ł  1 5  k w l ó t n l a

100 obrazów z rawoluoyi w Roayi.
Kapral w łóżku — farsa. 

Tańce, Gimnastyka i inne nowości.

WITOLD TRANDA
e'*ktr* - tebhnl?' ■ meobanlk 544

w P n e m y ś l n ,  julL F ranciszkafiska  7.

Światło elfcltryciao I motory — Girom ochrony — 
Telefony — i)zw«>nkl elektr. — Aparaty fizykalne.

jjj,; j r o  w*7 et *"
M a u y n y  d o  f i z y e i *  1  p l c a m i a s .

T o w a  r j  o p t y c z n e

Wysyła aa eałą Galleyę mentard v d*i irsadzeń elelitryeznyek 
g ig r  pe ó, raoh a» , Wi y TMI

W la s a a  p r o M w n ia  m i A t n l e i n ą  I e p ty e s n a .

V y d a w c a  i  o d p o w i e d s i a l n y  r e d a k t o r  P l a t o n  K o  m t •  •  k i 2, d ra itA ra i i .u to g rń fii P i l le r a  i fcipótLi,.


